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MISS POMORZA ZACHODNIEGO 
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Kuchnia

Pogoda w regionieJutro u nas

Agnieszka 
Włodarczyk
Potrzebuje w życiu  
adrenaliny. Aktorka właśnie 
została mamą Milana 

Temat dnia

Kobiety 
wrażliwe 
Wrażliwość to dar,  
a nie przekleństwo. Emocji 
się nie wstydzimy 

Idealny czas 
na sałatki 
W letnie dni zajadajmy się 
surówkami. Pełne witamin 
i proste w przygotowaniu

Dzisiaj

Sobota

Niedziela

Barometr 
1017 hPa 

Wiatr  
 20 km/h 

Uwaga  
możliwe deszcze 

Barometr 
1016 hPa 

Wiatr  
 11 km/h 

Uwaga  
burze 

Barometr 
1017 hPa 

Wiatr  
 11 km/h 

Uwaga  
deszcze i burze 

24°C 
15°C

23°C 
14°C

23°C 
14°C

LOTTO

Miss Polski Pomorza Zachodniego 
2021 wybrana! 
Wielka Gala Finałowa Miss Polski Pomorza Zachod-
niego 2021 za nami. W tym roku o koronę walczyło 
14 uczestniczek. Jednak zwyciężczyni mogła być 
tylko jedna. Kto nią został?  
Tytuł Miss Polski Pomorza Zachodniego 2021 zdo-
była 19-letnia Agnieszka Suszkiewicz, uczennica 
technikum z Drawska Pomorskiego. Uczestniczki 
pogratulowały zwyciężczyni, życząc powodzenia 
w kolejnych etapach konkursu.  

Sama zwyciężczyni przyznała, że nie spodziewała się 
tego tytułu. 
Uroczysta gala odbyła się w Hotelu Dana w centrum 
Szczecina. Poprowadziła ją Daria Nowak. W konkur-
sie wzięło udział 14- kandydatek wyłonionych w ca-
stingu. Występy odbywały się pod czujnym okiem 
jury oraz ubiegłorocznej zwyciężczyni - 25-letniej 
Małgorzaty Molik z Choszczna. Miss Pomorza Za-
chodniego będzie  reprezentować region w  konkur-
sie Miss Polski.  
(AM)

Region 
Szymon Wasilewski  

szymon.wasilewski@polskapress.pl 

Więcej pociągów POLREGIO 
umożliwi dotarcie na Pol’and’ 
Rock Festiwal, który w dniach 
29-31 lipca odbędzie się na lot-
nisku Makowice – Płoty. Orga-
nizatorzy ogłosili też kolej-
nych artystów i gości imprezy.  

– Podwoimy liczbę połączeń 
na trasie Szczecin – Goleniów – 
Nowogard – Płoty – Kołobrzeg, 
by dojazd i powrót z koncertów 
był bezpieczny i wygodny. Do-
datkowe pociągi będą kursowały 
nie tylko w czasie festiwalu, ale 
już dwa dni przed jego rozpoczę-
ciem i jeszcze cały dzień po za-
kończeniu imprezy. Część połą-
czeń obsługiwać będą podwójne 
składy, które zapewniają około 
500 miejsc, w tym 300 miejsc sie-
dzących – tłumaczy marszałek 
Olgierd Geblewicz.  

Specjalny rozkład jazdy po-
ciągów zostanie opublikowany 
niezwłocznie po uzgodnieniu 
wszystkich szczegółów z za-
rządcą infrastruktury PKP Pol-
skie Linie Kolejowe, co powinno 
nastąpić w przyszłym tygodniu.  

Organizatorzy ogłosili też li-
stę kolejnych artystów i gości 
imprezy. Będą to m.in. Jahco-
ustix, EABS, Łona i Webber & 
The Pimps, BOKKA.  

Sprzedaż wejściówek 
na Pol’and’Rock Festival reali-
zowana była w trzech turach – 
bilety trafiły do sprzedaży 24 
maja i 7 czerwca, ostatnia pula 
– 21 czerwca. Fani wydarzenia, 
którym nie udało się kupić wej-
ściówek, mogą jeszcze spróbo-
wać je zdobyć w konkursach 
organizowanych przez partne-
rów wydarzenia.  

W związku z nowymi rozpo-
rządzeniami o imprezach ma-
sowych, wszystkie osoby będą 
musiały okazać certyfikat/kod 
potwierdzający zaszczepienie.  
ą

Będą dodatkowe pociągi 
na Pol’and’Rock. Festiwal 
ogłasza nowych artystów 

07.07.2021 r., godz. 21.50 
MMulti Multi: 2, 10, 13, 17, 22, 24, 
26, 27, 34, 36, 39, 46, 47, 50, 54, 
56, 60, 62, 63, 73 Plus 50 
Ekstra Pensja: 2, 14, 15, 31, 32 +3 
Ekstra Premia: 13, 16, 23, 31, 33 +4 
Mini Lotto:  12, 15, 30, 31, 40 
Kaskada:  1, 2, 4, 5, 6, 7, 8, 12, 13, 
15, 20, 22 
Super Szansa:  0, 1, 6, 9, 5, 7, 0 
 
08.07.2021 r., godz. 14 
Multi Multi: 2, 10, 12, 17, 20, 21, 
25, 26, 29, 38, 40, 53, 55, 56, 57, 
58, 64, 70, 71, 73 Plus 56 
Kaskada:  1, 3, 4, 5, 6, 7, 9, 11, 15, 
18, 21, 24 
Super Szansa:  8, 6, 7, 0, 3, 9, 5

WALUTY Z 08.07.2021
USD 3,8408 (+) 
EUR 4,5414(+) 
CHF 4,1858 (+) 
GBP 5,2955(+) 
 
(+) wzrost ceny w stosunku 
do notowania poprzedniego  
(-) spadek ceny w stosunku  
do notowania poprzedniego

Organizatorzy ogłosili  
listę kolejnych artystów 
i gości imprezy. Będą to 
m.in. Jahcoustix, EABS, 
Łona i Webber & The 
Pimps, BOKKA.

Komunikacja   

S
zczecińska policja re-
aguje na to co weekend 
działo się na Łasztowni. 
Chce zmian w organiza-
cji ruchu, bo kierowcy 

wzajemnie blokują  się na wy-
spie. Niektórzy w korkach spę-
dzili 2 godziny. Do spotkania 
z miejskimi urzędnikami od-
powiedzialnymi za organiza-
cję ruchu ma dojść w najbliż-
szych dniach. 

- Do urzędu miejskiego 
w Szczecinie wysłaliśmy 
prośbę  o spotkanie. Proponu-
jemy weekendowe zmiany 
w organizacji ruchu – mówi 
sierż. szt. Paweł Pankau ze 
szczecińskiej policji. 

Sprawa została uznana 
za pilną. 

W miniony weekend 
Łasztownia tętniła życiem 
za sprawą koncertów, weso-
łego miasteczka, foodtruc-
ków i innych atrakcji. Wiele 
osób przyjechało samocho-

dami, głównie spoza Szczeci-
na. Próbowali wjechać 
na parking przy ulicy Zbożo-
wej i Wendy. Ale parking 
od pewnego czasu jest sporo 
mniejszy. W wakacje spora 
jego część jest wykorzysty-
wana na imprezy. Dlatego 
kierowcy, którzy nie znaleźli 
wolnego miejsca, próbowali 
zawracać. Ale nie za bardzo 
mogli, bo za nimi były już 
dziesiątki aut, które próbo-
wały dostać się na parking. 
Na wąskiej ulicy wymijanie, 
zawracanie, omijanie trwało 
bardzo długo. Przez takie 
manewry  kierowcy znisz-
czyli Skwer Kapitanów 
przy Starej Rzeźni, bo zrobili 
sobie tam miejsce do zawra-
cania.  Sytuację pogarszał 
fakt, że wielu kierowców za-
parkowało wzdłuż ogrodze-
nia budowy muzeum mor-
skiego tym samym zwężając 
ulicę, która na ten czas stała 
się trzypasmowa.  

-  Wyjazd z Łasztowni za-
jął mi prawie godzinę. Było 
bardzo wąsko, bo samocho-
dów było mnóstwo i trzeba 
było bardzo uważać, aby ko-
goś nie potrącić lub nie spo-

wodować stłuczki. Na pewno 
następnym razem nie będę 
się tu pchał, tylko zostawię 
auto dalej - mówi nam pan 
Mateusz, mieszkaniec Szcze-
cina. 

O pozostawianie aut da-
lej, a najlepiej o korzystanie 
z komunikacji miejskiej ape-
luje Celina Wołosz z miejskiej 
spółki Żegluga Szczecińska 
Turystyka Wydarzenia, która 
organizuje imprezy na Łasz-
towni. 

–Rozmawiamy z odpo-
wiednimi służbami i szuka-
my rozwiązania. Jednocze-
śnie musimy pamiętać, że 
na Łasztowni mamy ograni-
czoną liczbę miejsc postojo-
wych, a parkowanie na traw-
nikach, skwerach i chodni-
kach jest nielegalne. Apelu-
jemy o pozostawianie samo-
chodów nieco bliżej np. 
w okolicy namiotu teatru, 
czy po drugiej stronie bulwa-
rów i przespacerowanie się 
tym krótkim odcinkiem. 
Można też podjechać do nas 
komunikacją miejską i wy-
siąść na przystanku przy ul. 
Wyszyńskiego - mówi. 
ą

Poszukają rozwiązania 
armagedonu na Łasztowni

 

Mariusz Parkitny  

mariusz.parkitny@polskapress.pl 

prenumerata.gs24.pl

94 340 11 14
Prenumerata         Zadzwoń!

prenumerata.gdp@polskapress.pl

eprasa.pl 043ef7e14b
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WEŹ UDZIAŁ

W KONKURSIE

STWÓRZ SPOT VIDEO

I WYGRAJ NAGRODY

26 - 31 lipca 2021
www.wieczoryfilmowe.pl 

PATRONAT HONOROWY

MARSZAŁKA WOJEWÓDZTWA

ZACHODNIOPOMORSKIEGO

OLGIERDA GEBLEWICZA

Partner ekologiczny

Organizator Partnerzy

Patronat Medialny

REKLAMA 0010163778

Zasady kwalifi kacji do programu: 
 Udział w programie badań przesiewowych NIE wymaga skierowania i jest bezpłatny.

 Do udziału w badaniach w ramach projektu mogą zgłaszać się osoby, spełniające 
poniższe kryteria udziału:
a. Osoby w wieku 55-74 lata, które:
 • paliły lub nadal palą nałogowo – co najmniej 20 paczkolat (liczba paczkolat = 

liczba lat przez które palisz x średnia ilość paczek wypalonych dziennie, np. pali 
Pan/i paczkę dziennie od 20 lat, pali Pan/i 2 paczki dziennie przez 10 lat)
 • ich okres abstynencji tytoniowej wynosi nie więcej niż 15 lat
 • pochodzą z obszaru województwa: wielkopolskiego, zachodniopomorskiego 

lub lubuskiego
b. Osoby w wieku 50-54 lat, które:
 • paliły lub nadal palą nałogowo – co najmniej 20 paczkolat
 • ich okres abstynencji tytoniowej wynosi nie więcej niż 15 lat
 • pochodzą z obszaru województwa: wielkopolskiego, zachodniopomorskiego

lub lubuskiego
 • mają stwierdzony co najmniej jeden z dodatkowych czynników ryzyka: 
  ekspozycja zawodowa na krzemionkę, beryl, nikiel, chrom, kadm, azbest, 
związki arsenu, spaliny silników diesla, dym ze spalania węgla kamiennego, 
sadza, ekspozycja na radon
  indywidualna historia zachorowania na raka: przebyty rak płuca 
(lung cancer survivor), w wywiadzie chłoniak, rak głowy i szyi lub raki zależne 
od palenia tytoniu np. rak pęcherza moczowego
  rak płuca w wywiadzie u krewnych pierwszego stopnia
  historia chorób płuc: przewlekła obturacyjna choroba płuc (POChP)
lub samoistne włóknienie płuc (IPF)

Co w ramach programu?
 • wizyta kwalifi kacyjna z poradą antynikotynową
 • badanie niskodawkową tomografi ą komputerową płuc (NDTK) 
 • wizyta wynikowa – omówienie wyniku badania, przekazanie zaleceń
 • w zależności od wyników NDTK – powtórne badanie NDTK po 3, 6 lub 12 miesiącach 
 • w przypadku wykrycia zmian wymagających pogłębionej diagnostyki, Pacjent zostanie 

skierowany na ścieżkę NFZ poza programem - pakiet onkologiczny lub do innego 
specjalisty 

Do badań nie zostaną włączone osoby, u których występują objawy raka płuc.

Palisz? Wykonaj BEZPŁATNE badanie płuc!
Uniwersytet Medyczny im. K. Marcinkowskiego w Poznaniu 

zaprasza na bezpłatne badania i konsultacje w ramach 

„Programu wczesnego wykrywania raka płuc 

i poprawy świadomości na temat nowotworów płuc 

w makroregionie zachodnim”.

Miejsce realizacji badań i wizyt: 

Szpital Kliniczny Przemienienia Pańskiego UM 

w Poznaniu, 

ul. Szamarzewskiego 84, Poznań. 

Rejestracja  telefoniczna Pacjentów 

czynna pon.-pt. w godzinach 10:00-14:00 

pod nr tel.: 690 396 928.

Badania w ramach programu 

realizowane są poza standardową ścieżką 

systemu ochrony zdrowia, 

stąd czas oczekiwania na diagnostykę 

jest maksymalnie skrócony. 

eprasa.pl 043ef7e14b
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Zieleń, nowe elementy wystroju, kolorowe oświetlenie, czystość i porządek - zgodnie z za-

powiedzią, wprowadzamy zmiany na Deptaku Bogusława 

Piotr Krzystek, prezydent Szczecina na facebooku
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KALENEDARIUM 

1410 
Wielka wojna z zakonem krzyżac-
kim: król Władysław II Jagiełło 
wraz z całym wojskiem przekro-
czył granicę krzyżacką koło Li-
dzbarka. Do walki doszło 15 lipca 
1410 roku. Bitwa pod Grunwal-
dem była największą bitwą po-
między Krzyżakami a Polską 
i jedną z największych bitew 
w średniowiecznej Europie.  

1521 
Na Wieży Zygmuntowskiej kate-
dry wawelskiej został zawieszony 
Dzwon Zygmunt. 

1753 
Papież Benedykt XIV w konstytu-
cji apostolskiej Sollicita ac provida 
zniósł wszelkie ograniczenia w ko-
rzystaniu z katolickich wydań Pi-
sma Świętego. 
 

1807 
Napoleon Bonaparte i Fryderyk 
Wilhelm III Pruski zawarli pokój 
w Tylży (obecnie Sowieck w ob-
wodzie kaliningradzkim), 

na mocy którego i podpisanego 
dwa dni wcześniej traktatu fran-
cusko-rosyjskiego m.in. powstały 
Księstwo Warszawskie i Wolne 
Miasto Gdańsk. 
 
 
 1937 
Zakończono usypywanie Kopca 
Piłsudskiego w Krakowie. 
 
 
 1947 
Premier Józef Cyrankiewicz od-
rzucił pod naciskiem radzieckim 
zaproszenie dla polskiej delegacji 
na międzynarodową konferencję 
w Paryżu w sprawie przyjęcia 
Planu Marshalla. 
 
 
 
 1962 
Na swojej pierwszej indywidual-
nej wystawie Andy Warhol zapre-
zentował w galerii Ferus w Los 
Angeles serię obrazów Puszki 
z zupą firmy Campbell. 
 

2018 
Prezydent Turcji Recep Tayyip Er-
doğan został zaprzysiężony 
na drugą kadencję jednocześnie 
stając na czele rządu.

NAPISAŁ:

BOLID F1 W SZCZECINIE 

Motoryzacja  
Bolid F1 zespołu Roberta 
Kubicy do zobaczenia 
w Szczecinie 
Oryginalny samochód wyścigowy 
zespołu Roberta Kubicy można już 
podziwiać w Szczecinie. Stoi na sta-
cji benzynowej Orlen przy ulicy 
Chopina w Szczecinie. Zostanie tam 
przez kilka dni.  
Bolid Alfa-Romeo Saber C37 -Ferrari 
jeździł w sezonie 2018. Jest malo-
wany zgodnie z tegorocznymi stan-
dardami wizualnymi Alfa Romeo 
Racing ORLEN. 
Wyścigówka waży 733 kg (z kie-
rowcą i pustym bakiem). Nadwozie 
(monocoque) jest zbudowane 
z włókna węglowego. Długość 5143 
mm, szerokość 2000mm, wyso-
kość 950mm, rozstaw kół z przodu 
1615 mm, z tyłu 1530 mm.Silnik Fer-
rari V6 o pojemności 1600 cm. 
sześć. O mocy co najmniej 750 koni 
mechanicznych. Skrzynia biegów 
podobnie jak silnik to dzieło inżynie-
rów Ferrari. Bolid bez silnika kosz-
tuje ok. 10 mln euro. Sam silnik to 
ok. 3 mln euro. (MP)

REKLAMA 0010197238
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Szczecin  
Bogna Skarul 

bogna.skarul@polskapress.pl  

- Nikt nie złożył oferty na za-
kup ST3 Offshore - mówi Na-
talia Leszczyńska, syndyk, 
która przez ostatnie kilka mie-
sięcy zajmowała się sprzedażą 
fabryki w Szczecinie. - A z ceny 
zeszliśmy przecież dość dużo. 
Ponad 70 mln zł. Ale dalej już 
nie planuję obniżać ceny - 
podkreśla. 

Nie było chętnych na kupno fa-
bryki ST3 Offshore za ponad 
640 mln zł.  

Dlaczego? 
- Sama nie wiem - przyznaje 

Natalia Leszczyńska. - Nie 
wiem w czym był problem. 
Może kwestie prawne? Bo 
chyba nie cena - podkreśla i za-
znacza, że w ostatnim, trzecim 
przetargu cena została obni-
żona do tej początkowej aż 
o jedna trzecią. - Ale dalej nie 
obniżę ceny - zaznacza  syndyk. 

- Choćby z uwagi na interes 
wierzycieli. 

Listę tych wierzycieli już 
na początku marca  syndyk zło-
żyła w sądzie. Jest ich prawie 
900. Na częściowe pokrycie 
kosztów syndyk ma pieniądze. 

- Wynajęta jest malarnia, 
hala produkcyjna, nabrzeże, 
część maszyn - dodaje Lesz-
czyńska. - Jestem w stanie prze-
trwać nawet rok finansowo, bo 
mam pokrycie na ochronę mie-
nia i ubezpieczenie majątku.  

 Natalia Leszczyńska pod-
kreśla, że nadal zainteresowa-
nie kupnem fabryki jest spore.  

- Nadal bowiem prowadzę 
rozmowy o ST3 Offshore - 
mówi. - Jeśli się znajdzie po-
ważny inwestor, poważny ku-
piec to dopiero wtedy ogłoszę 
kolejny przetarg.  

  Pierwsza próba sprzedaży 
miała miejsce 10 marca, ale 
podczas przetargu fabryka nie 
znalazła nabywcy.  
ą

Nie ma chętnych na fabrykę

Stargard-Lipnik 
Grzegorz Drążek  

grzegorz.drazek@polskapress.pl  

Przy okazji budowy parku 
handlowo-usługowego na gra-
nicy Stargardu i Lipnika prze-
budowano fragment dawnej 
drogi krajowej numer 10. Po-
wstało rondo i przesunięto 
ścieżkę rowerową. 

Nowe hale już stoją, trwają 
prace wykończeniowe. Sporo 
dzieje się także wokół. Między 
innymi przebudowywany jest 
fragment dawnej drogi umer 10. 

Żeby ułatwić wjazd na teren 
parku handlowo-usługowego 
i wyjazd z niego, wybudowano 
rondo. Prace jeszcze trwają, ale 
ruch samochodowy na części 
ronda już został puszczony. 

Budowa ronda wymusiła 
zmianę przebiegu ścieżki rowe-
rowej biegnącej wzdłuż dawnej 
drogi krajowej numer 10 ze 
Stargardu nad jezioro Miedwie. 
Ścieżka została nieco przesu-
nięta. Wylany już został na no-
wym jej odcinku asfalt. 

Wykonawcą robót jest firma 
Erbud. Koszt inwestycji to 
około 47,5 mln zł. 

Powstaje nowy park  
handlowo-usługowy 

Zatrucie w hotelu 
w Rewalu
Rewal  
Szymon Wasilewski 

szymon.wasilewski@polskapress.pl  

W jednym z ośrodków wypo-
czynkowych w Rewalu doszło 
do zatrucia pokarmowego 
grupy osób. Sprawą zajął się 
sanepid, potwierdzono wiele 
nieprawidłowości. Prawdopo-
dobnie goście ośrodka zatruli 
się salmonellą.   

- Przyjechaliśmy grupą na zorga-
nizowane wczasy. Około 12 go-
dzin po pierwszym posiłku po-
danym w hotelu zaczęliśmy 
mieć objawy. Obecnie całe ro-
dziny chorują, dzieci mają tem-
peraturę dochodząca do 40 
stopni.  Przyjechaliśmy tu odpo-
cząć, a od 4 dni nie wychodzimy 
z pokoi, mamy silne biegunki 
i bóle brzucha. Kuchnia nadal 
wydaje posiłki. Dziś poinformo-
wali nas, że nie wolno nam 
opuszczać pokoi. Donoszą nam 
jedzenie do pokoi, w tym czasie 
zmieniono całą obsługę sto-
łówki, dziś było widać jak osoby, 
które obsługiwały nas - dotych-
czas obywatele Ukrainy - wyjeż-
dżają - relacjonuje  Czytelniczka.  

Wojewódzka Stacja Sani-
tarno-Epidemiologiczna po-
twierdza zdarzenie. 

Powiatowy Inspektor Sani-
tarny w Gryficach otrzymał 
zgłoszenie o objawach zatrucia 
w obiekcie w Rewalu - infor-
muje Małgorzata Kapłan, rzecz-
nik sanepidu.  

Pobierane są wymazy do ba-
dań zarówno od pracowników, 
osób manifestujących objawy, 
jak i wymazy ze sprzętów ku-
chennych. Pobrana została 
do badań woda i żywność.  

- Badania cały czas trwają 
i czekamy na wyniki. Jest po-
dejrzenie salmonelli - dodaje 
Kapłan. Podczas kontroli 
stwierdzono nieprawidłowości 
w bloku żywienia, to m.in. 
brudno utrzymane urządzenia 
zamrażalnicze, brudny sprzęt 
do obróbki warzyw. Odkryto 
także, że środki spożywcze są 
przetrzymywane niezgodnie 
z zaleceniami producenta, 
a przy salach konsumenckich 
przeterminowane produkty. 
Za nieprawidłowości nałożono 
mandat. 

  Z informacji uzyskanych 
od właściciela ośrodka wynika, 
że zostały przeprowadzono de-
zynfekcję oraz odsunięto 
od pracy dotychczasowy perso-
nel pionu żywienia i zapew-
niono nową obsługę do czasu 
wyjaśnienia. ą

Park handlowo-usługowy w Lipniku ma być gotowy do 15 
września 2021 roku
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Kołbaskowo 
Marek Jaszczyński 

marek.jaszczynski@polskapress.pl 

Obecnie mogą produkować 
4000 wózków,  za 2-3 lata za-
mierzają potroić produkcję. 
Pod Kołbaskowem otwarto 
inwestycję KION GROUP AG 
wartą 80 milionów euro.  

Zakład produkuje wózki wi-
dłowe  z przeciwwagą dla 
wszystkich marek należących 
do segmentu KION Industrial 
Trucks&Service.  

-  Nie jesteśmy tylko mon-
townią, ale produkujemy, 
a większość sprzętu, który 
mamy, został zainstalowany 
pod nasze konkretne potrzeby. 
Od lata przyszłego roku zaczy-
namy instalowanie kolejnej li-
nii montażowej. Nasza aktu-
alna moc produkcyjna to 4000 
wózków. W ciągu 2-3 lat 
chcemy to potroić do 12 000 
sztuk - mówi  Tomasz Ma-
leszka, dyrektor zakładu w Ko-
łbaskowie i członek zarządu 
spółki KION Polska. 

Gigantyczny kompleks 
Na terenie o powierzchni około 
18 hektarów mieści się nowo-
czesny zakład produkcyjny, za-
projektowany zgodnie z zasa-
dami zrównoważonego roz-
woju, centrum badawczo-roz-
wojowe oraz centrum admini-
stracyjne, które łącznie dyspo-
nują powierzchnią 44 tys. me-
trów kwadratowych czyli rów-
nowartością około 6 boisk pił-

karskich. Zaplanowano rów-
nież możliwość rozbudowy fa-
bryki do powierzchni około 
20000 m kwadratowych. 
Do 2023 roku KION zamierza 
zwiększyć zatrudnienie ze 150 
do 400 osób.  

Dlaczego fabryka powstała 
w Kołbaskowie? 
- Jesteśmy ulokowani bardzo 
blisko głównych arterii, co uła-
twia nam zarówno dostarcza-
nie komponentów, jak i też do-
starczanie gotowych produk-
tów do naszych serwisów 
i do dilerów   - mówi dyrektor 
Maleszka. - Drugim bardzo 

ważnym powodem jest specy-
fika tego rynku pracy. Spa-
wamy, lakierujemy, a tutaj też 
były takie firmy,  o podobnym 
profilu. W związku z tym mie-
liśmy już wykształconą kadrę. 
Trzeci bardzo ważny powód: 
Szczecin ma w Polsce bardzo 
dobrą reputację, jest silnym 
ośrodkiem uniwersyteckim, 
a większość szkół średnich 
znajduje się w czołówce rankin-
gów. W związku z tym mamy 
dużą nadzieję na to, że ucznio-
wie, studenci, którzy w tej 
chwili chodzą do szkół, w przy-
szłości będą naszymi pracow-
nikami.  

Dodajmy, że KION Group 
jest jednym z wiodących 
na świecie dostawców wózków 
przemysłowych oraz rozwią-
zań intra logistycznych dla łań-
cucha dostaw. Zakres produk-
tów i usług firmy obejmuje 
wózki jezdniowe, takie jak 
wózki widłowe i urządzenia 
techniki magazynowe.  W 2020 
roku na całym świecie w uży-
ciu było ponad 1,6 miliona wóz-
ków podnośnikowych i ponad 
6000 zainstalowanych syste-
mów pochodzących od KION 
Group – u klientów z różnych 
branż i różnej wielkości na sze-
ściu kontynentach. ą

Fabryka wózków widłowych 
działa i szuka pracowników

Do końca 2023 roku KION planuje stworzyć w zakładzie do 400 miejsc pracy
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Szczecin  
Uwaga! Zagubione 
tablice rejestracyjne 
można odebrać   
Po gwałtownej ulewie w naszym 
mieście, jaka miała miejsce 
w ubiegłym tygodniu strażnicy 
miejscy odnaleźli kilkanaście ta-
blic rejestracyjnych. 
Tablice  są odnajdywane w róż-
nych częściach naszego miasta. 
Wszystkie odnalezione tablice zo-
stały złożone w Komendzie 
Straży Miejskiej przy ul. Klono-
wica 1B. 
- Strażnicy proszą o kontakt z dy-
żurnym SM-DTM pod bezpłat-
nym numerem telefonu 986 oraz 
pod numerem 91 4427625 do go-
dziny 14- dyżurny Oddziału Śród-
mieście - mówi st. insp. Joanna 
Wojtach, Rzecznik Straży Miej-
skiej Szczecin.  
Warto w celu uniknięcia ewentu-
alnego użycia utraconych tablic 
powiadomić policję. W celu od-
bioru tablic na  Komendzie SM 
obowiązkowe będzie okazanie 
dowodu rejestracyjnego pojazdu. 
(R)

KRÓTKO

wydarzenia 

AUTOPROMOCJA 

Dzień dobry 
w poniedziałek.
Zacznij tydzień 

z nowym wydaniem

REKLAMA 0010204732

Zakład Wodociągów i Kanalizacji Spółka z o.o.
w Świnoujściu, ul. Kołłątaja 4

informuje,
że na podstawie art. 24f ust. 1  ustawy z dnia 7 czerwca 2001 r. o zbiorowym 

zaopatrzeniu w wodę i zbiorowym odprowadzaniu ścieków 
 (t.j. Dz. U. z 2020 r. poz. 2028), od dnia 15.07.2021 r. obowiązuje nowa

TARYFA DLA ZBIOROWEGO ZAOPATRZENIA W WODĘ
I ZBIOROWEGO ODPROWADZANIA ŚCIEKÓW 

Decyzja nr SZ.RZT.70.40.2021.AB z dnia 17.06.2021 r.

I ROK – OD 15.07.2021 r. DO 14.07.2022 r.

Ceny za dostarczoną wodę i odprowadzone ścieki będą wynosiły:
1. Dla gospodarstw domowych:
- za dostarczoną wodę  - 4,77 zł/m³ 
- za odprowadzone ścieki  - 5,53 zł/m³ 
2. Dla pozostałych odbiorców:
- za dostarczoną wodę  - 5,84 zł/m³ 
- za odprowadzone ścieki  - 6,88 zł/m³
3.  Dla odbiorców prowadzących działalność: sanatoryjną, hotelową, uzdrowiskową 

oraz polegającą na wynajmie apartamentów:
- za dostarczoną wodę  - 6,74 zł/m³ 
- za odprowadzone ścieki  - 7,43 zł/m³
4.  Stawka opłaty abonamentowej w rozliczeniach z osobą korzystającą z lokalu 

w budynku wielolokalowym:
- dla gospodarstw domowych - 5,99 zł/odbiorcę/m-c
- dla pozostałych odbiorców - 5,99 zł/odbiorcę/m-c
-  dla odbiorców prowadzących działalność: sanatoryjną, hotelową, uzdrowiskową oraz 

polegającą na wynajmie apartamentów      
  - 5,99 zł/odbiorcę/m-c

Ceny nie uwzględniają podatku VAT. 

II ROK – OD 15.07.2022 r. DO 14.07.2023 r.

Ceny za dostarczoną wodę i odprowadzone ścieki będą wynosiły:
1. Dla gospodarstw domowych:
- za dostarczoną wodę  - 4,78 zł/m³ 
- za odprowadzone ścieki  - 5,71 zł/m³ 
2. Dla pozostałych odbiorców:
- za dostarczoną wodę  - 5,86 zł/m³ 
- za odprowadzone ścieki  - 7,36 zł/m³
3.  Dla odbiorców prowadzących działalność: sanatoryjną, hotelową, uzdrowiskową 

oraz polegającą na wynajmie apartamentów:
- za dostarczoną wodę  - 6,80 zł/m³ 
- za odprowadzone ścieki  - 8,44 zł/m³
4.  Stawka opłaty abonamentowej w rozliczeniach z osobą korzystającą z lokalu 

w budynku wielolokalowym:
- dla gospodarstw domowych - 6,29 zł/odbiorcę/m-c  
- dla pozostałych odbiorców  - 6,29 zł/odbiorcę/m-c
-  dla odbiorców prowadzących działalność: sanatoryjną, hotelową, uzdrowiskową oraz 

polegającą na wynajmie apartamentów      
   - 6,29 zł/odbiorcę/m-c

Ceny nie uwzględniają podatku VAT. 

III ROK – OD 15.07.2023 r. DO 14.07.2024 r.

Ceny za dostarczoną wodę i odprowadzone ścieki będą wynosiły:
1. Dla gospodarstw domowych:
- za dostarczoną wodę  - 4,89 zł/m³ 
- za odprowadzone ścieki  - 5,71 zł/m³ 
2. Dla pozostałych odbiorców:
- za dostarczoną wodę  - 6,23 zł/m³ 
- za odprowadzone ścieki  - 7,36 zł/m³
3. Dla odbiorców prowadzących działalność: sanatoryjną, hotelową, uzdrowiskową oraz 
polegającą na wynajmie apartamentów:
- za dostarczoną wodę  - 8,78 zł/m³ 
- za odprowadzone ścieki   - 8,54 zł/m³
4.  Stawka opłaty abonamentowej w rozliczeniach z osobą korzystającą z lokalu 

w budynku wielolokalowym:
- dla gospodarstw domowych - 6,60 zł/odbiorcę/m-c
- dla pozostałych odbiorców  - 6,60 zł/odbiorcę/m-c
-  dla odbiorców prowadzących działalność: sanatoryjną, hotelową, uzdrowiskową oraz 

polegającą na wynajmie apartamentów   - 6,60 zł/odbiorcę/m-c
Ceny nie uwzględniają podatku VAT. 
Uwaga:

Zgodnie z art. 24g ustawy z dnia 7 czerwca 2001 r. o zbiorowym zaopatrzeniu w wodę 
i zbiorowym odprowadzaniu ścieków (t.j. Dz. U. z 2020 r. poz. 2028): Dotychczasową 
taryfę stosuje się do dnia wejścia w życie nowej taryfy albo tymczasowej taryfy.

REKLAMA 0110193460
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LIPIEC

KOSTKA 720

ORZECH 720

GROSZEK 700

GROSZEK 10-25 
(ekogroszek) 720

OSTATNIE TYGODNIE 

PROMOCJI !!!

REKLAMA 0010195712

                              

 

Inter Group to fi rma działająca na rynku od 25 lat. Obsługujemy klientów z całego kraju oferując 
usługi z zakresu ochrony osób i mienia, utrzymania czystości.

Poszukujemy w SZCZECINIE pracowników na stanowisko:

PRACOWNIK SERWISU SPRZĄTAJĄCEGO 

(Szczecin Centrum)
OFERUJEMY:
•  Stabilne zatrudnienie na umowie o pracę w dynamicznie rozwijającej się fi rmie,
•  Regularnie i terminowo wypłacane wynagrodzenie miesięczne do 2000 zł - 2500 zł 

netto („na rekę”)
• Dofi nansowanie, m.in. zakup leków, okularów, dojazdy do pracy, etc…
•  Możliwość przystąpienia do ubezpieczenia grupowego na atrakcyjnych warunkach
• Pakiet medyczny

OCZEKUJEMY:
• Sumienności i zaangażowania w wykonywaniu obowiązków
• Mile widziane osoby z orzeczeniem o niepełnosprawności

Zainteresowane pracą osoby prosimy o przesłanie CV na adres: 
rekrutacja@intergroup.pl 

lub kontakt telefoniczny na nr 530 491 386  
W CV prosimy uwzględnić klauzulę: „Wyrażam zgodę na przetwarzanie moich danych osobowych zawartych w mojej aplikacji dla 
potrzeb niezbędnych do realizacji procesów rekrutacji (zgodnie z Ustawą z dnia 29 sierpnia 1997 r. o ochronie danych osobowych 
tj. Dz. U. z 2002 r., Nr 101, poz. 926, ze zm.), prowadzonych przez InterGroup z siedzibą w Bydgoszczy.
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Warszawa 
Piotr Wróblewski 

redakcja@polskatimes.pl 

Sekwenator warty milion zło-
tych trafił do laboratorium 
w Warszawie. Z jego pomocą 
można dokładnie badać wirusy, 
ich mutację oraz śledzić ścieżkę 
wędrówki. Laboratorium ma 
pomóc w walce z zapowiadaną 
czwartą falą koronawirusa. 

Sekwenator warty milion zło-
tych trafił do Wojewódzkiej Sta-
cji Sanitarno-Epidemiologicznej 
w Warszawie. Ma pomóc w wy-
krywaniu wariantu „Delta” oraz 
w przyszłości być może innych 
wariantów koronawirusa. Tygo-
dniowo za jego pomocą można 
selekcjonować - czyli prześle-
dzić pochodzenie i dokładnie 
zbadać - około czterystu próbek. 

– Laboratorium warszaw-
skie to czwarte laboratorium 

w Polsce, w którym zaczęliśmy 
sekwencjonowanie. Do końca 
lipca otworzymy jeszcze dwa 
kolejne laboratoria, więc doce-
lowo będzie ich sześć – mówił 
minister Krzysztof Saczka, 
główny inspektor sanitarny.  

– W postępowaniach epide-
miologicznych laboratoria po-
zwalają nam na zidentyfikowa-
nie ryzyka wystąpienia danej 
mutacji koronawirusa. Każda 
z nich ma inne parametry roz-
przestrzeniania się – dodał. 

Laboratorium znajduje się 
na parterze budynku Woje-
wódzkiej Stacji Sanitarno-Epi-
demiologicznej przy ul. Żela-
znej 79 na warszawskiej Woli. 
W pierwszym pomieszczeniu 
przygotowywane są próbki 
do sekwencjonowania. Labo-
rant umieszcza je na specjal-
nym chipie. Może się na nim 
znaleźć od 6 do nawet 130 pró-
bek. 

Następnie chip trafia do dru-
giego pomieszczenia, w którym 
znajduje się sekwenator. Jak 
mówią nam pracujący w tym 
miejscu diagności, przeprowa-
dza się tu reakcje odwrotnej 
transkrypcji, czyli zamianę da-
nych RNA na DNA. Ten proces 
trwa 2-3 godziny. Następnie od-
bywa się analiza danych. 
W przypadku wirusa SARS-CoV-
2 w laboratorium odczytywany 
jest wariant koronawirusa, z któ-
rym mamy do czynienia. Po-
dobny proces można przepro-
wadzić z żywnością np. w przy-
padku podejrzenia salmonelli. 

– Przechodzimy teraz 
do technologii „kosmicznej”. 
Możliwe będzie sekwencjono-
wanie wirusa korona, jak i każ-
dego innego wirusa. Podnosimy 
stopień naszego rozpoznania 
badań laboratoryjnych na zupeł-
nie inny poziom. Nie tylko wy-
krywamy wirusa, ale możemy 

prześledzić ścieżkę jego wę-
drówki – mówił obecny na spo-
tkaniu Konstanty Radziwiłł, wo-
jewoda mazowiecki. - To bardzo 
ważne w zakresie decyzji doty-
czących obostrzeń, kwaran-
tanny czy izolacji. Uruchomie-
nie sekwenatora daje nam nową 
jakość do walki z epidemią. Nie 
tylko tą, ale także każdą inną 
w przyszłości. To także źródło 
informacji o mutacjach wirusa. 

Wojewoda przyznał też, że 
na początku epidemii na Mazow-
szu było 8-9 laboratoriów mogą-
cych wykrywać Covid-19. Dzisiaj 
jest ich już 46. Na koniec zaapelo-
wał o zachowanie ostrożności 
i zachęcał do szczepień.  

– Proszę, byśmy nie odtrąby-
wali zakończenia walki z koro-
nawirusem. Żeby wytworzyć 
zbiorową odporność, potrzeba 
nam jeszcze bardzo dużo. Mu-
simy namawiać do szczepienia 
– dodał. ą

Sekwenator wart milion złotych w laboratorium 
sanepidu. Ma pomóc w walce z koronawirusem

Warszawa 
Leszek Rudziński 

leszek.rudzinski@polskapress.pl 

Grupa posłów PiS złożyła 
w środę w Sejmie projekt 
ustawy dotyczącej mediów. 
Przedstawicielem wniosko-
dawców jest poseł Marek Su-
ski. Zdaniem części polityków 
i dziennikarzy, ustawa ma 
uderzyć w grupę TVN. Pomy-
słodawcy twierdzą, że chodzi 
o ograniczenie udziału zagra-
nicznego w polskich mediach. 

W uzasadnieniu projektu wska-
zano, że ustawa ma na celu 
„doprecyzowanie regulacji 
umożliwiających efektywne 
przeciwdziałanie przez Kra-
jową Radę Radiofonii i Telewi-
zji możliwości przejęcia kon-
troli nad nadawcami rtv przez 
dowolne podmioty spoza Unii 
Europejskiej, w tym podmioty 
z państw stanowiących istotne 
zagrożenie dla bezpieczeństwa 
państwa”. 

Zgodnie z artykułem 35 
proponowanej ustawy, udział 
kapitałowy osób zagranicz-
nych w spółce lub udział osób 
zagranicznych w kapitale za-
kładowym spółki nie może 
przekraczać 49 proc. Przepis 
ten nie dotyczy firm i osób 
z Europejskiego Obszaru Go-
spodarczego.  

Pomysłodawcy powołują 
się na przepisy w innych kra-
jach, np. w Niemczech, gdzie 
wymagana jest zgoda rządu 
w przypadku, gdy inwestycje 

podmiotu zagranicznego 
w media audiowizualne prze-
kraczają 10 procent udziałów 
w spółce. We Francji podmiot 
zagraniczny może mieć najwy-
żej 20 proc. udziałów. 

Opozycja alarmuje, że 
ustawa uderzy w krytyczną 
wobec władzy stację TVN. Sta-
cja ta należy bowiem do  ame-
rykańskiego koncernu Disco-
very, choć zarządzana jest 

przez spółkę Polish Television 
Holding BV z siedzibą w Holan-
dii. Gdyby ustawa weszła w ży-
cie, TVN nie mogłaby uzyskać 
koncesji na nadawanie. 

- Ten projekt to sztylet wbity 
w wolność słowa, w niezależne 
media - mówi Tomasz Zimoch 
z ruchu Polska 2050. Wiesław 
Godzic, medioznawca, przeko-
nuje, że nie należy się sugero-
wać przykładami innych kra-
jów, gdyż Polska ma od lat wła-
sny model funkcjonowania 
mediów. Wskazuje, że obecny 
system należy doskonalić, ale 
nie obalać jego podstaw. 

Zaskoczeni są też koalicjanci 
PiS. Przedstawiciele Porozu-
mienia zapowiedzieli, że 
ustawy w takim kształcie nie 
poprą. - Nie chciałbym się bu-
dzić w Polsce, w której zostanie 

tylko jeden program telewi-
zyjny. Pluralizm mediów nie 
może być prawnie ograniczany 
- powiedział Jan Strzeżek z Po-
rozumienia. 

Poparcie dla projektu wyra-
ził natomiast premier Mateusz 
Morawiecki. Zdaniem szefa 
rządu, przepisy mają „zapobiec 
przejmowaniu przez ze-
wnętrzne podmioty, zwłaszcza 
spoza Europejskiego Obszaru 
Gospodarczego, a w uproszcze-
niu mówiąc spoza Unii Euro-
pejskiej, podmiotów w Polsce 
i wpływaniu na debatę me-
dialną, wpływaniu na opinię 
publiczną przez podmioty ze-
wnętrzne bez zgody polskiego 
regulatora”.  

– W Polsce muszą obowiązy-
wać całkowicie podstawowe re-
guły. Takie, jakie obowiązują 
w innych krajach Unii Europej-
skiej. Wyobrażamy sobie sytu-
ację, że któreś medium w Pol-
sce miałoby być kupione przez 
podmiot rosyjski, chiński czy 
z krajów arabskich? No chyba 
nie – skomentował Mateusz 
Morawiecki. - Musimy mieć in-
strumenty, które ostatecznie 
będą w stanie pomóc rozstrzy-
gnąć, czy dane przejęcie jest 
właściwe na polskiej ziemi, 
na obszarze Rzeczypospolitej 
Polskiej, czy nie – oświadczył 
premier. 

TVN od 15 miesięcy czeka 
na przedłużenie przez KRRiTV 
jej koncesji na nadawanie sy-
gnału naziemnego. Bezsku-
tecznie. Obecna koncesja wy-
gasa pod koniec września. 

PiS ma projekt ustawy o radiofonii 
i telewizji? Uderzy w TVN? 

Warszawa 
Aleksandra Kiełczykowska 

aleksandra.kielczykowska@polskapress.pl 

W czwartek już szósty raz 
Sejm próbował wybrać osobę, 
która zastąpi dotychczasowe-
go RPO Adama Bodnara. Tym 
razem kandydat był jeden - 
profesor Marcin Wiącek, któ-
ry został zgłoszony przez KP-
PSL i uzyskał poparcie więk-
szości sejmowej. 

W czwartek w Sejmie miało 
dojść do przełomu - wyboru 
rzecznika praw obywatelskich. 
Dziesięciomiesięczny spór wo-
kół wybrania osoby, która za-
stąpi dotychczasowego RPO  
Adama Bodnara, miał wreszcie 
mieć swój finał. 

Kandydat był jeden - profe-
sor Marcin Wiącek, który został 
zgłoszony przez klub KP-PSL, 
jednak ma poparcie większości 
sejmowej. 

We wtorek jego kandydatura 
uzyskała pozytywną opinię sej-
mowej komisji sprawiedliwości 
i praw człowieka. 

Za jego pozytywnym zaopi-
niowaniem zagłosowało 15 po-
słów, przeciw był jeden (poseł 
Konfederacji), zaś czterech 
wstrzymało się od głosu. 

- Jeśli zostanę powołany 
na urząd RPO, to na pierwszym 
etapie mojej służby publicznej 
podejmę następujące działania: 
zwrócę się do komendanta głów-
nego policji z prośbą o spotkanie 
w sprawie standardów zabezpie-
czania zgromadzeń, zwłaszcza 
w kwestii zatrzymań podczas 
pokojowych demonstracji - za-
powiedział profesor Wiącek. 

Po głosowaniu w Sejmie prof. 
Wiącek będzie musiał otrzymać 
poparcie Senatu, jednak tam też 
powinien dostać wymaganą 
liczbę głosów. 

Wybór RPO w jak najszyb-
szym czasie jest o tyle kluczowy, 
że 15 lipca stanowisko opuścić 
ma Adam Bodnar, którego ka-
dencja zakończyła się we wrze-
śniu biegłego roku, jednak 
od tego czasu parlament nie jest 
w stanie wybrać jego zastępcy. 

Opuszczenie stanowiska 15 
lipca jest konsekwencją wyroku 
Trybunału Konstytucyjnego, 
który w kwietniu orzekł, że prze-
pis ustawy o RPO, który pozwala 
na pełnienie przez rzecznika obo-
wiązków po upływie 5-letniej ka-
dencji do czasu powołania na-
stępcy, jest niekonstytucyjny. 

Parlament już pięciokrotnie 
i za każdym razem bezskutecz-
nie próbował wyłonić nowego 
kandydata na urząd RPO. 

Profesor Marcin Wiącek jest 
doktorem habilitowanym nauk 
prawnych, profesorem Uniwer-
sytetu Warszawskiego. W 2017 
roku został kierownikiem Za-
kładu Praw Człowieka UW. 
Współpracował z wszystkimi 
rzecznikami praw obywatel-
skich od czasu prof. Janusza Ko-
chanowskiego, powołanego 
w czasach PiS. 

W latach 2003-2007 był pra-
cownikiem Trybunału Konsty-
tucyjnego, a od 2007 roku jest 
zatrudniony w Naczelnym Są-
dzie Administracyjnym. 

Wiącek przez cztery lata był 
członkiem Rady Legislacyjnej 
- za czasów premierów Do-
nalda Tuska, Ewy Kopacz, Be-
aty Szydło. ą

Porozumienie polityczne 
w sprawie wyboru RPO

Zdaniem TVN, struktura własnościowa spółki jest całkowicie 
zgodna z przepisami ustawy o radiofonii i telewizji
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Premier: W Polsce 
muszą obowiązywać 
podstawowe reguły. 
Takie, jak obowiązują 
w innych krajach Unii 
Europejskiej

Stalowa Wola 
Areszt dla sprawcy 
tragicznego wypadku 
37-letni mężczyzna, który w ubie-
głą sobotę spowodował wypadek 
w Stalowej Woli, spędzi najbliższe 
trzy miesiące w areszcie. Taką de-
cyzję podjął sąd, po przeanalizowa-
niu dowodów w sprawie wypadku. 
W wyniku wypadku zginęło mał-
żeństwo, które osierociło trójkę 
dzieci. Sprawca prowadził samo-
chód pod wpływem alkoholu i je-
chał co najmniej 120 km/h. (AIP) 

Józefów 
Złodzieje chcieli ukraść 
hurtowe ilości... mchu 
Straż Leśna z Nadleśnictwa Józe-
fów w województwie lubelskim 
przyłapała złodziei na próbie kra-
dzieży hurtowych ilości - 150 po-
jemników - chronionych gatun-
ków mchu. Mech miał posłużyć 
do przystrojenia kompozycji kwia-
tów. Za kradzież mchu grozi w Pol-
sce kara nagany lub grzywny 
do 250 zł. W przypadku złodziei 
zastosowano karę finansową. (AIP) 

Z KRAJU Wrocław 
Pożar gazociągu 
w centrum Wrocławia 
Dziesięć zastępów straży pożar-
nej walczyło z pożarem na Kępie 
Mieszczańskiej we Wrocławiu. 
Przed 9 rano doszło tam do wy-
cieku gazu, który natychmiast 
się zapalił, tworząc wysoki 
na kilka metrów słup ognia. 
Ulica Dmowskiego w centrum 
miasta na trzy godziny została 
zamknięta dla ruchu. Z tego po-
wodu w potężnym korku sta-
nęło niemal całe centrum Wro-
cławia. Okazało się, że gazociąg 
średniego ciśnienia uszkodzili 
robotnicy prowadzący drobne 
prace drogowe - zahaczyli 
o niego koparką, po czym gaz 
zaczął płonąć. W wyniku pożaru 
zapaliła się też sama koparka 
oraz dwa stojące obok samo-
chody osobowe. Ewakuowano 
kilkaset osób, które pracują 
i mieszkają w pobliskich budyn-
kach. Nikomu nic się nie stało. 
Po kilkudziesięciu minutach 
ogień udało się ugasić. Z po-
wodu pożaru gazu nie miało 
około 80 odbiorców z okolicz-
nych budynków. (AIP)

eprasa.pl 043ef7e14b
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Haiti 

Wojciech Szczęsny 

redakcja@polskapress.pl 

Prezydent Haiti Jovenel Mo-
ise został zamordowany we 
własnej rezydencji. Zbrodni 
dokonała grupa uzbrojonych 
cudzoziemców. W ramach ak-
cji haitańskich służb specjal-
nych zginęło czterech napast-
ników, a dwóch zostało  
zatrzymanych. 

O tym, że prezydent Haiti Jo-
venel Moise został zamordo-
wany we własnej rezydencji, 
poinformował Claude Joseph, 
pełniący obowiązki premiera 
tego kraju. To on, po śmierci 
prezydenta, przejął tymcza-
sowo władzę na Haiti. Do tra-
gedii doszło w nocy z wtorku 
na środę lokalnego czasu. 

Według oficjalnych infor-
macji do rezydencji prezydenta 
wtargnęła grupa cudzoziem-
ców. Napastnicy mieli zastrze-
lić prezydenta Haiti oraz bardzo 
poważnie ranić jego żonę Mar-
tine Moise. Z relacji świadków 
wynika, że mordercy mówili 
po angielsku i hiszpańsku. Am-
basador Haiti w USA Bocchit 

Edmond stwierdził, że grupa 
morderców miała składać się 
z najemników, którzy udawali 
funkcjonariuszy amerykań-
skiej agencji antynarkotykowej. 
Dodał, że zabójcy zachowywali 
się niezwykle profesjonalnie, 
byli przeszkoleni co do zacho-
wania agentów antynarkotyko-
wych, co prawdopodobnie uła-
twiło im dostęp do rezydencji 
prezydenta. 

Mieszkańcy sąsiednich bu-
dynków zeznali, że słyszeli wy-
strzały z broni maszynowej. 

Na chwilę przed atakiem jeden 
z napastników wykrzyczał 
przez megafon, że jest funkcjo-
nariuszem amerykańskiej DEA. 
Oprócz tego sąsiedzi zastrzelo-
nego prezydenta poinformo-
wali, że słyszeli wybuch – praw-
dopodobnie granatu – oraz od-
głosy latającego drona. 

Czterech zabójców nie żyje 
W ramach akcji haitańskich 
służb specjalnych zginęło czte-
rech napastników. Dwóch po-
dejrzanych o udział w morder-

stwie prezydenta zatrzymano. 
Odbito również trzech policjan-
tów, którzy zostali porwani jako 
zakładnicy. 

Haitańskie media poinfor-
mowały nieoficjalnie, że na  
ciele prezydenta odkryto 12 ran 
postrzałowych. Gabinet, biuro 
oraz dom Jovenela Moise zo-
stały splądrowane. Żona prezy-
denta została ewakuowana 
na Florydę, do jednego ze szpi-
tali. Jej życiu nie zagraża nie-
bezpieczeństwo, choć w mo-
mencie interwencji medyków 
stan pierwszej damy określono 
jako krytyczny. 

Morderstwo prezydenta Ha-
iti potępili przywódcy świato-
wych państw, m.in. Wielkiej Bry-
tanii, USA i Kolumbii. Rada Bez-
pieczeństwa ONZ zaapelowała 
o przeprowadzenie do końca 
2021 roku wolnych i przejrzy-
stych wyborów parlamentar-
nych i prezydenckich. Tymcza-
sowy premier Haiti poinformo-
wał, że Stany Zjednoczone zo-
bowiązały się do współpracy 
i udzielenia pomocy rządowi Ha-
iti, w celu wsparcia społeczeń-
stwa i doprowadzenia do demo-
kratycznych wyborów. 
ą

Prezydent Haiti zamordowany 
we własnej rezydencji

Amsterdam 

Wojciech Szczęsny 

redakcja@polskapress.pl 

Według doniesień holender-
skich mediów, Polak Kamil E., 
który początkowo był podej-
rzewany o strzelanie do holen-
derskiego dziennikarza, tak 
naprawdę miał być kierowcą 
sprawcy zamachu. 

Do próby zabójstwa holender-
skiego dziennikarza kryminal-
nego doszło we wtorek. 64-
letni Peter R. de Vries, który 
w 2019 roku został wpisany 
na listę śmierci przez mafię, zo-
stał zaatakowany krótko 
po wyjściu ze studia telewizji 
RTL Boulevard. Świadkowie, 
cytowani przez holenderskie 
media, twierdzą, że do dzienni-
karza oddano w sumie pięć 
strzałów. Przynajmniej jeden 
z nich miał trafić go w głowę. 

Po dwóch minutach na miej-
sce zamachu przyjechała ka-
retka. Peter R. de Vries został 
w stanie krytycznym przetrans-
portowany do szpitala. 

– Jest w bardzo ciężkim sta-
nie i walczy o życie – taką infor-
mację przekazała później bur-
mistrz Amsterdamu Femke 
Halsema.  

Polak ścigany listem gończym 
Szef lokalnej policji ogłosił, że 
aresztowano trzech podejrza-
nych o udział w zamachu na ży-
cie dziennikarza. Jednym z nich 
jest 35-letni Polak Kamil E., 
mieszkający od lat w Holandii. 
Drugi zatrzymany to 21-letni De-
lano G. z Antyli Holenderskich. 
Trzecia zatrzymana osoba – 18-
letni mężczyzna – została 
wkrótce po pojmaniu zwolniona 
z aresztu i nie jest już podejrze-
wana o pomoc w zamachu. 

Kamil E. - według relacji 
świadków - to mężczyzna „łysy 
i z tatuażami”. Z doniesień ho-
lenderskich mediów wynika, 
że Polak został zatrzymany 1 
lipca tego roku za grożenie bro-
nią. Policja wypuściła go jednak 
na wolność. Z kolei z informacji 
TVN24 wynika, że Kamil E. jest 
poszukiwany w Polsce listem 
gończym za kradzieże i rozboje. 
Powinien właśnie odsiadywać 
wyrok w Polsce. 

Peter R. de Vries jest jednym 
z najpopularniejszych dzienni-
karzy kryminalnych w Holan-
dii. Miał swój program w tele-
wizji, który cieszył się popular-
nością. Dziennikarz ujawniał 
informacje, dotyczące prze-
stępców w jego kraju.  
ą

Polak kierowcą 
zamachowcy z Holandii? 

Jovenel Moise był prezydentem Haiti od 2017 roku. Po raz 
pierwszy wybory wygrał w 2015 r., ale zostały one powtórzone
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Burze, grad i tornada. Co się 
dzieje z naszym klimatem? 

str. 14-15

Obrona Zbaraża. Czy naprawdę 
było tak, jak pisał Sienkiewicz? 

str. 20

Dom rodzinny, ale 
niespodziewanie bez dzieci 

str. 16-17

Na ekrany polskich kin wszedł film „Lokal zamknięty”, który podejmuje temat pandemii w ujęciu 
komediowym. Jak wyglądała praca w czasach pandemii? Opowiada Mateusz Damięcki str.  18-19

Pocałunek w pandemii
Mateusza Damięckiego możemy oglądać w nowej polskiej komedii „Lokal zamknięty”, który podejmuje temat pandemii
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Nauka 

Rozmowa z dr Bartłomiejem 
Pietrasem, klimatologiem  
z Instytutu Geografii  
Uniwersytetu Pedagogiczne-
go w Krakowie.  

Górale już od stycznia wie-
dzą, jaka pogoda będzie 
w wakacje i że na Boże Na-
rodzenie chyba spadnie 
śnieg. A wy, naukowcy? 
Pani się trochę śmieje, ale 

w tych ludowych sposobach 
prognozowania pogody jest 
pe1wna wartość. Oczywiście, 
one nie są „naukowe”, jednak 
nie wsadzałbym ich całkiem 
między bajki. Bazują na ob-
serwacjach, które prowadzili 
nasi dziadkowie, pradziadko-
wie i ich pradziadkowie - oni 
widzieli pewne prawidłowo-
ści, które przekazywali z po-
kolenia na pokolenie w for-
mie porzekadeł. Mówi się 
na przykład o „zimnych 
ogrodnikach”. 

„Pankracy, Serwacy, Boni-
facy: źli na ogród chłopa-
cy”. 
Właśnie. Nasi przodkowie 

od stuleci wiedzieli, że 
przed połową maja bezpiecz-
niej nie sadzić, bo w tym cza-
sie mogą wystąpić jeszcze 
przymrozki. Dzisiaj klimato-
lodzy już rozumieją, z czego 
to wynika: wtedy napływa 
arktyczna masa powietrza, co 
w połączeniu z bezchmurny-
mi nocami wpływa na poran-
ne przymrozki. Zresztą, 
w pewnym sensie prognozy 
długoterminowe przygoto-
wywane przez synoptyków 
mają wspólny mianownik 
z tymi „ludowymi” - one też 
bazują na statystyce. Kon-
kretniej: na modelach staty-
stycznych. Szuka się tak zwa-
nych predyktorów, czyli pra-
widłowości. Za ich pomocą 
jesteśmy w stanie przewi-
dzieć, czy na przykład sier-
pień będzie chłodny, czy 
upalny. Deszczowy, czy nie. 
Nie stwierdzimy dzisiaj, że 15 
sierpnia będzie taka a nie in-
na pogoda - ale w skali mie-
siąca i większego obszaru je-
steśmy w stanie już coś prze-
widzieć. 

Inaczej powstaje progno-
za krótkoterminowa? 

Kompletnie inaczej. Tutaj 
bazujemy na rozkładzie pola 
barycznego, aktualnych da-
nych satelitarnych, radaro-
wych, obserwacyjnych i wyli-
czeniach modeli numerycz-
nych. I jesteśmy w stanie 
przewidzieć z dużą dozą 
prawdopodobieństwa pogo-
dę na kolejny dzień czy 
na za dwa dni. Oczywiście, 
takie prognozy też nie zawsze 
- z punktu widzenia konkret-
nego obserwatora - się spraw-
dzają. Bo jeśli słyszy pani, że 
wystąpią przelotne, lokalne 
opady deszczu, a u pani desz-
czu nie ma, to myśli pani: nie 
sprawdziło się. Tylko że już 
umyka pani, że owszem, pa-
dał deszcz - ale 30 kilome-
trów dalej. A my nie jesteśmy 
w stanie przewidzieć, w któ-
rym konkretnie punkcie ten 
opad wystąpi.  

A z czego wynika to że róż-
ne źródła podają inne pro-
gnozy pogody? Co innego 
widzimy na przykład 
na pogodynce, a co innego 
- w aplikacji na iphonie. Dla-
czego? 
Po pierwsze: synoptycy 

bazują na różnych modelach 
numerycznych. I te modele 
różnią się od siebie. Po dru-
gie: synoptyk przygotowują-
cy prognozę pogody traktuje 
je jako narzędzie pomocni-
cze, ostatecznie prognozę sta-
wia również na podstawie 
własnych doświadczeń. Które 
są różne, tak jak różne są 
ścieżki kariery synoptyków 
(niektórzy z nich są geografa-
mi, inni matematykami, jesz-
cze inni - fizykami). No i są 
wreszcie takie aplikacje - jak 
we wspomnianym przez pa-
nią iphonie - gdzie prognoza 
pogody jest przygotowywana 
bez udziału synoptyka. Taka 
aplikacja, mówiąc w wielkim 
skrócie, pobiera dane ze stacji 
obserwacyjnych i - bazując 
na gotowych modelach nu-
merycznych - tworzy progno-
zę.  

Które prognozy pogody 
bardziej się sprawdzają: 
te przygotowywane przez 
komputer czy człowieka? 
Mówi się, że żaden model 

numeryczny nie jest mą-
drzejszy niż jego twórca. To 
pomocne narzędzie, bo jest 
w stanie błyskawicznie coś 
policzyć, zgromadzić mnó-
stwo danych. Ale synoptycy 
wciąż mają przewagę 
nad modelami numeryczny-
mi - oczywiście sprawdzal-

Burze, grady, tornada, susze... 
Co dzieje się z klimatem?

Maria Mazurek 

maria.mazurek@polskapress.pl

Ziemia - o czym z pespektywy krótkiej historii naszego gatunku czasem 
zapominamy - jest układem dynamicznym. Zmienia się klimat, układ 
oceanów i kontynentów, ukształtowanie terenu. Nawet doba staje się 

coraz dłuższa. Czy więc nie przeceniamy swojego wpływu?
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ność prognoz jest cały czas 
badana. Komputer czasem 
nie radzi sobie z różnymi lo-
kalnymi czynnikami, potrafi 
pomylić się nawet o kilkana-
ście stopni. Nie twierdzę, że 
synoptycy się nie mylą. Jed-
nak mylą się rzadziej.  

A czy patrząc w niebo, 
w chmury - sami możemy 
bawić się w synoptyków? 
Oczywiście. Od tego, jesz-

cze w dzieciństwie, zaczęła 
się moja przygoda z klimato-
logią. Zawsze lubiłem obser-
wować to, co dzieje się 
na niebie, starać się wyciągać 
wnioski i nieśmiało przewi-
dywać, co może się wyda-
rzyć. Pewne gatunki chmur 
mogą być wskazówką, że po-
jawi się ciepły czy chłodny 
front. Na przykład haczyko-
wato zagięte chmury cirrus 
uncinus mogą zwiastować 
ocieplenie. Mogą, ale nie mu-
szą - bo trzeba tu zastrzec, że 
prognozowanie pogody jest 
szalenie trudną sprawą, 
na zmiany pogody składa się 
bardzo wiele czynników. My 
często, patrząc w gwieździste 
niebo, mówimy: Jutro będzie 
ładny dzień. I rzeczywiście, 
jest to pewna przesłanka, ale 
należy podchodzić do niej 
z dużą dozą ostrożności. Po-
dobnie jak ze stwierdzeniem, 
że kiedy migają gwiazdy, na-
dejdzie deszcz. Takie zjawi-
sko oznacza, że w atmosferze 
znajduje się silny strumień 
powietrza, na przemian 
„przesłaniając” i „odsłania-
jąc” promień świetlny. I to 
z kolei może zwiastować 
zmianę pogody. 

Mówi się też, że krwawy 
zachód słońca zwiastuje 
ładną pogodę, a krwawy 
wschód - przeciwnie.  
To wiąże się z zawarto-

ścią aerozoli w powietrzu, 
które wpływają na rozpro-
szenie światła słonecznego. 
Bardzo upraszczając: w tym, 
co pani powiedziała, jest ja-
kaś prawidłowość. Ale 
znów: to tylko przesłanka, 
bo tak naprawdę powinni-
śmy uwzględnić jeszcze wie-
le innych czynników.  

A burzę zwiastuje rozbu-
dowana pionowo chmura 
cumulonimbus. Jak w za-
sadzie powstaje burza? 
Mamy dwa rodzaje burz - 

wewnątrzmasowe i frontalne 
- które powstają zupełnie ina-
czej. Wewnątrzmasowe - ty-
powe letnie burze, zazwyczaj 
popołudniowo-wieczorne, 
po upalnym dniu - tworzą się 
w wyniku zalegania mas po-
wietrza na danym terenie. 
Promienie słoneczne mocno 
nagrzewają powietrze 
od gruntu, a potem te ciepłe 
masy, w wyniku konwekcji, 
wznoszą się ku górze. Tam 
następuje kondensacja - para 
wodna zawarta w powie-
trzu się skrapla - i tworzy się 
chmura cumulus, która z ko-
lei może przekształcić się 
w burzowego cumulonimbu-
sa, gdzie tworzą się wyłado-
wania atmosferyczne. 

A frontalne? 
Zazwyczaj bardziej gwał-

towne, bywają niebezpiecz-
ne. Tworzą się w miejscach 
styku dwóch mas powietrza 
o zupełnie różnych właściwo-
ściach fizycznych: termicz-
nych i wilgotnościowych. Je-
śli na przykład spotka się ma-
sa zwrotnikowa napływają 
z południa i chłodniejsza, po-
larna napływająca z zachodu 
czy północnego-zachodu, to 
ta cieplejsza dynamicznie 
wznosi się ku górze i tam 
gwałtownie powstają chmury 
burzowe. Tym gwałtowniej, 
czym wilgotniejszy i szybciej 
przemieszczający się front, 
istotne są też różne inne 
czynniki. Burze frontowe mo-
gą obejmować obszar nawet 
kilkuset i więcej kilometrów 
kwadratowych, mogą też  
przy nich występować grado-
bicia czy trąby powietrze. 

Dwa tygodnie temu 
nad Nowym Sączem prze-
szła trąba powietrzna. 
W Krakowie grad poobijał 
ludziom samochody… 
Ta gradzina była wyjątko-

wo duża. W rejonie Toma-
szowa Mazowieckiego spadł 
grad  o średnicy 13 centyme-
trów. To był największy 

grad, jaki w Polsce do tej po-
ry zanotowano. 

Co się dzieje z klimatem? 
Na początku zastrzegę: to 

nie jest tak, że trąby po-
wietrzne czy grad są nowym 
zjawiskiem. One były obser-
wowane w Europie, również 
na terenie Polski, od wie-
ków, zachowały się zapiski 
w kronikach. Ale to prawda: 
teraz notujemy większą czę-
stotliwość. Zdania, dlaczego, 
są różne. Niektórzy uważają, 
że powód jest banalny - 
po prostu w dobie rozwinię-
tej technologii i ogólnodo-
stępnych baz danych, gdzie 
każdy, również amator, mo-
że zamieszczać informacje 
o występowaniu takich zja-
wisk, mamy więcej obser-
wacji. Inni są przekonani - 
i też nie możemy tego wy-
kluczyć - że takich gwałtow-
nych zjawisk naprawdę jest 
teraz znacznie więcej. I że 
jest to związane z ociepla-
niem klimatu. 

Bo co do tego, że ocieple-
nie jest faktem, nie ma 
w środowisku wątpliwo-
ści?  
Nie, bo to wynika z po-

miarów. Od rewolucji prze-
mysłowej średnia tempera-
tura na kuli ziemskiej wzro-
sła o ponad jeden stopień 
Celsjusza. Ciężko polemizo-
wać z faktami. Ale można 
już polemizować - i część 
klimatologów to robi - z cze-
go te zmiany klimatu wyni-
kają. Czy są naturalnym, cy-
klicznym zjawiskiem czy 
efektem ingerencji człowie-
ka. 

A jakbyśmy tak zniknęli 
z tej planety? Nie byłaby 
piękniejsza?  
Na początku pandemii 

koronawirusa po sieci krąży-
ło zdjęcie - fake’owe-  delfi-
nów, które wpłynęły 
do opustoszałej od ledwie 
paru dni czy tygodni Wene-
cji. Otóż to nie tak. Nasz 
wpływ na przyrodę można 
porównać do rozpędzonej 
lokomotywy. W kwestii kli-
matu nie jesteśmy w stanie 
działać ad hoc. Jeśli nagle 
wyginiemy albo - w bardziej 
optymistycznej wersji - do-
konamy radykalnych zmian 
na korzyść planety, zmiany 
z tym związane nie nastąpią 
natychmiast. Na pewno nie 
w kilka lat, nie mówiąc o kil-
ku tygodniach. Inna sprawa, 
że my wciąż - w wielu dzie-
dzinach, a w klimatologii 
na pewno – mamy wiele 
do zbadania. I być może 
przeceniamy swoją rolę. Je-
steśmy w podobnym wieku, 
więc pewnie pamięta pani 
z dzieciństwa - mówię o la-
tach dziewięćdziesiątych - 
jak straszono nas dziurą 
ozonową? 

Słyszałam, że dziura się 
skurczyła. 
Tak, jest lepiej. Ale 

wciąż nie wiemy z całą 
pewnością , czy to efekt 
globalnych porozumień 
i regulacji, które weszły 
w życie w latach dziewięć-
dziesiątych czy może za-
chodzi w atmosferze jakiś 
naturalny proces, którego 
nie jesteśmy w stanie 
uchwycić i zrozumieć. Bo 
choć zasób naszej wiedzy 
jest spory, to jest wciąż 
wiele niewiadomych. 

Ze zmian klimatycznych 
pozostaje jeszcze wraże-
nie, że skraca nam się wio-
sna i jesień. No właśnie: 
wrażenie czy fakt? 
Być może nie zgodzi się ze 

mną część naukowców, ale 
odpowiem, że to coś więcej 
niż wrażenie. Klasyczna kli-
matologia z początku XX wie-
ku wyróżnia dla naszego re-
gionu sześć pór roku - poza 
wiosną, latem, jesienią, zimą 
również dwie pory przejścio-
we: przedwiośnie, czyli ła-
godne przejście z okresu zi-
mowego do wiosny i przedzi-
mie. Teraz te przejściowe po-
ry roku zatarły się, pogoda 
zmienia się dynamicznie. 
W poniedziałek mamy mróz, 
a już w czwartek - plus kilka-
naście stopni, bo nagle nastę-
puje gwałtowny napływ mas  
powietrza z południa. I to 
również jest konsekwencją 
globalnego ocieplenia i zmian 
w rozkładzie pola ciśnienia 
w Europie i nie tylko. 

Konsekwencja zmian kli-
matycznych są też susze 
i powodzie. Jak to możli-
we, że dwa przeciwstaw-
ne zjawiska są konse-
kwencją tego samego? 

Właśnie niekoniecznie 
przeciwstawne. W jednym 
momencie, na jednym ob-
szarze, może występować 
i susza, i powódź. Już tłu-
maczę: jeśli chodzi o suszę, 
mamy kilka etapów - suszę 
atmosferyczną (wynikająca 
z krótkotrwałego deficytu 
opadów), rolniczą (gdy wo-
dy zaczyna brakować rośli-
nom), dopiero później hy-
drologiczną (gdy długo-
trwale obniża się poziom 
wody w rzekach i jeziorach) 
i hydrogeologiczną (kiedy 
zaczyna brakować jej 
pod ziemią - zaczyna się 
od tego, że wysychają stud-
nie). Te dwa ostatnie stadia 
- szczególnie niepokojące - 
nie są zjawiskiem jedno-
rocznym, krótkofalowym. 
Rozwijają się przez lata. 
I tak naprawdę my w Polsce 
- szczególnie w centralnej, 
na terenie województw 
łódzkiego i wielkopolskiego 
- suszę mamy już od połowy 
lat dziewięćdziesiątych. We-
dług niektórych prognoz te 
obszary za kilka dekad za-
mienią się w stepy.. ą
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Pedagogicznego. Prowadzi  
zajęcia z klimatologii, 

meteorologii synoptycznej 
i zmian klimatu.
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Akcja Specjalna Wakacyjnej Trasy Dwójki  0010203710

Wakacyjna Trasa Dwójki szykuje wielką ucztę muzyczną. 
W Świnoujściu wystąpią topowe gwiazdy muzyczne
Wakacje rozkręcają się, co 
oznacza, że przed nami co-
raz ciekawsze wydarzenia 
muzyczne. Jednym z nich 
jest Wakacyjna Trasa Dwójki. 
Mnóstwo koncertów w naj-
piękniejszych miastach Polski, 
wspaniała publiczność, świato-
wej sławy artyści oraz niezapo-
mniane widowisko na scenie. 
To trzeba zobaczyć! Za nami 
dwa koncerty przygotowane 
przez Dwójkę. Pora na trzeci 
przystanek. Już w najbliższą 
sobotę 10 lipca artyści zawi-
tają do pięknego Świnoujścia. 
Wydarzenie będzie transmi-
towane na kanale TVP2. Start 
o godzinie 20:40.

Mrągowo oraz Żywiec wciąż 
wspominają cudowne chwile, 
jakie zaserwowali muzyczni 
artyści w ramach tegorocz-
nej Wakacyjnej Trasy Dwójki. 
Szykuje się trzeci, wyjątkowy 
koncert - w Świnoujściu. 10 lipca 
nadmorska miejscowość zo-

stanie wypełniona muzycznymi 
dźwiękami.

Świnoujście trzecim 
przystankiem na trasie Dwójki
Mieszkańcy Świnoujścia oraz 
przybyli goście będą mogli wziąć 
udział w muzycznej podróży 
przez całą Polskę. Zapowiada się 
jeden z najbardziej słonecznych 
przystanków na Wakacyjnej 
Trasie Dwójki. Repertuar za-
skakuje. Na scenie zobaczymy 
zarówno polskich artystów, jak 
i zagranicznych muzyków. O tym 
będziemy mogli przekonać się 
już w najbliższą sobotę 10 lipca. 
Zaśpiewają muzycy światowego 
formatu. Do tego zobaczymy 
spektakularne efekty wizual-
ne, multimedia, pokaz świateł 
i dźwięków oraz widowiskowe 
układy taneczne. Tam po prostu 
trzeba być!

Na scenie wyjątkowe gwiazdy
Zapowiada się wspaniała zaba-
wa. Koncert rozpocznie spora 

dawka młodości i talentu. Zo-
baczymy energetyczne show 
w wykonaniu Roksany Węgiel. 
Niewiele później odbędzie się 
żywiołowy występ Viki Gabor. To 
oznacza potężne doładowanie 
energii od młodej artystki, która 
rozkochała w sobie serca Pola-
ków. Oczywiście nie zabraknie 
zagranicznej gwiazdy wieczoru. 

Występ rewelacyjnego 
Thomasa Andresa będzie nie-
spodzianką dla mieszkańców 
Świnoujścia. Artysta był niegdyś 
jednym z filarów legendarnej 
formacji Modern Talking. Dziś 
z powodzeniem rozwija karierę 
solową. W sobotę 10 lipca za-
śpiewa m.in. „Cheri, Cheri Lady”, 
„You’re My Heart”, „Sexy, Sexy 
Lover”, a także swój najnowszy 
singiel „Cosmic rider”. Co cieka-
we, będzie to światowa premiera 
telewizyjna tego utworu. Warto 
więc wspólnie z muzykiem 
przeżyć te wspaniałe chwile 
przed sceną lub telewizorem.  
Organizatorzy przygotowali 

także dawkę przyjemności dla 
miłośników disco i biesiadnych 
klimatów. Scenę rozgrzeją zespo-
ły: Bayer Full, Power Play, Defis 
czy Camasutra. To nie koniec 
niespodzianek. Zaplanowano 
także występ znakomitego Pa-
wła Skiby. Artysta wykona „Białą 
mewę”, a w duecie z Dagmarą 
Jaworską – hity „Chałupy welco-
me to” i „Dziewczyna ratownika”.

Konkursy i nagrody
Koncert w Świnoujściu popro-
wadzi wspaniały duet w skła-
dzie: Małgorzata Tomaszewska 
i Aleksander Sikora. Back-stage 
przejmie Małgorzata Opczowska 
i Norbi. Nie zabraknie niespo-
dzianek dla widzów TVP2. Or-
ganizatorzy przygotowali inter-
aktywne konkursy i zabawy. To 
doskonała okazja, aby pozdrowić 
bliskich, podzielić się rodzinnymi 
zdjęciami lub przesłać krótkie 
filmiki z wakacji. Autorzy najcie-
kawszych produkcji otrzymają 
atrakcyjne nagrody.  

eprasa.pl 043ef7e14b
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Ludzie 

- Odebrano mi dzieci. To ze-
msta za to, że składam skargi 
na opieszałość pomocy spo-
łecznej i innych instytucji - mó-
wi bydgoszczanka. A w insty-
tucjach przekonują, że nie by-
ło innego wyjścia. 

K
obieta ma 40 lat 
i sama wychowuje 
dwoje nastoletnich 
dzieci. Wcze-
śniej mieszkali w róż-

nych miejscach, choćby na te-
renie ogródków działko-
wych w Bydgoszczy. Miasto 
parę lat temu przyznało im 
mieszkanie ze względu 
na trudną sytuację.  

Przez pierwsze lata  w no-
wym mieszkaniu matce i dzie-
ciom żyło się spokojnie. - Pra-
cowników socjalnych, którzy 
mieli pomagać, gmina też nam 
przyznała. Wtedy przestało być 
spokojnie - dodaje kobieta. - Po-
konałam nowotwór, leczę się 
psychiatrycznie. Tacy, jak ja, 
powinni mieć ciszę gwaranto-
waną, a mnie właśnie jej bra-
kuje najbardziej. 

Od lat nie pracuje, jak pod-
kreśla, ze względu na choroby. - 
Posiadam drugą grupę niepeł-
nosprawności. Przyznano mi 
156 złotych zasiłku stałego 
z ośrodka. Dochodzi dwa razy 
500 plus na dwójkę moich ma-
łolatów i alimenty - 950 zł. Do-
stajemy też po 110 zł na doży-
wianie. 

Bez taty  
Ośrodek pomocy społecznej 
przekazuje nie tylko zasiłki. 
Trzyosobową rodzinę odwie-
dza sporo osób. Wcale nie z ro-
dziny, bo bydgoszczanka nie 
ma bliskich krewnych, zaś 
dzieci prawie w ogóle nie mają 
kontaktu z ojcem. Przycho-
dzi natomiast m.in. kurator 
społeczny (pomaga zajmować 
się wychowywaniem i resocja-
lizacją osób tego wymagają-
cych), pracownik socjalny, tzw. 
zwykły z ośrodka opieki spo-
łecznej oraz asystent rodziny, 
mający wspierać dorosłych 
podopiecznych w opiece 
nad ich dziećmi, ale również 
w sprawach codziennych.   

40-latka uważa, że wsparcie 
instytucji funkcjonuje jedynie 
w teorii. - Socjalni i wszyscy 

inni zamiast nam pomagać, 
szkodzą - przekonuje kobieta. 
I opowiada, że zwady zaczęły 
się wiosną bieżącego roku. Jej 
zdaniem, właśnie z powodu 
pracowników socjalnych 
i spółki. 

Akcja z gazem 
- Poczułam w mieszkaniu ulat-
niający się gaz. Zadzwoniłam 
do administracji, ale problem 
zbagatelizowała. Gazownicy 
także nie chcieli się pofatygo-
wać. Powiadomiłam wreszcie 
moją panią socjalną o zagroże-
niu i ona zadzwoniła do ga-
zowni. Przyjechało pogotowie 
gazowe. Ekipa nawet nie włą-
czyła wykrywacza gazu, bo 
diody się nie świeciły. Panowie 
uznali, że gaz się nie ulatnia. 
Protokołu z przeprowadzenia 
kontroli nie dostałam, chociaż 
o niego się upominałam.  

Samotna matka nie dała 
za wygraną. - Wszyscy lokato-
rzy naszej kamienicy znaleźli 
się w niebezpieczeństwie. 
Gdyby gaz wybuchł, budynek 
wyleciałby w powietrze. We-
zwałam fachowca z ogłoszenia. 
Od razu po wejściu do domu 
poczuł gaz. Musiałam dać mu 
ostatnie nasze pieniądze 

za prywatną wizytę, ale trudno. 
Ponownie przyjechali pracow-
nicy z gazowni i potwierdzili, że 
gaz skądś się wydobywa. Za-
kręcili nam dopływ gazu.  

Magdalena Marszałek, 
rzecznik Administracji Domów 
Miejskich w Bydgoszczy, przed-
stawia inną wersję. - W kwiet-
niu otrzymaliśmy informację 
z ośrodka pomocy o tym, że we 
wspomnianym mieszkaniu, 
zajmowanym przez pod-
opieczną ośrodka, wykryto 
przeciek gazu, co skutkowało 
jego odcięciem. W trybie pil-
nym zleciliśmy naprawę. 

Kocioł bez przeglądu 
Nieszczelność została usunięta. 
- Najemczyni otrzymała 
wszystkie niezbędne doku-
menty umożliwiające przywró-
cenie gazu i ponowny montaż 
licznika. Został o tym poinfor-
mowany ośrodek pomocy spo-
łecznej. Do chwili obecnej, po-
mimo monitu, nie dostaliśmy 
informacji o ponownym podłą-
czeniu. To natomiast jest nam 
potrzebne do wykonania prze-
glądu kotła - kontynuuje Mag-
dalena Marszałek. 

O kotle rzeczniczka ADM też 
wspomina: - W maju 2020 roku 

od tej samej najemczyni ode-
braliśmy zgłoszenie o proble-
mach związanych z piecem. 
Na miejsce pojechał pracownik 
techniczny z serwisantem. Po-
twierdzili awarię i zalecili wy-
mianę kotła. Jeszcze w maju 
2020 piec został wymieniony 
i ponownie uruchomiony. Na-
jemczyni potem cały czas miała 
wątpliwości, co do prawidło-
wości jego działania. To skutko-
wało kilkukrotnymi wizytami 
serwisanta oraz pracowników 
u pani. Ich wizyty nie potwier-
dziły tych obaw. 

Samotna kobieta nie tylko 
z działań administracji i ga-
zowni jest niezadowolona. Za-
znacza, że jej dzieci nie są or-
łami w szkole. - Sąd rodzinny 
o moich problemach z wycho-
waniem dzieci wie. O moich 
psychiatrycznych też. Fakt, 

dzieci przeszły do następnych 
klas, ale żeby podciągnąć 
oceny, musiałabym non stop 
pilnować ich przy lekcjach. Nie-
wykonalne. Po to przyznano 
nam asystenta i kuratorów, 
żeby nam pomagali. Odbębnią 
jedną wizytę na 2-3 miesiące 
i uznają swoją pracę za prawi-
dłowo wykonaną. Cała ta ekipa 
niby-specjalistów nie interesuje 
się moimi dziećmi i mną, tylko 
papierologią. 

Telefon do szefostwa   
Bydgoszczanka podaje przy-
kłady: - Ani razu nie skontakto-
wali się z nauczycielami moich 
dzieci. Gdy zmienił się jeden 
kurator i przyszedł na pierwszą 
wizytę, nawet nie wiedział, ile 
dzieciaki mają lat. Taka jest 
prawda. Jak mi się coś nie po-
doba, to reaguję. Dzwonię ze 
skargami albo piszę do kierow-
nictwa czy dyrekcji.  

Albo nagrywa. - Chociażby 
niepracujące socjalne - precy-
zuje. Panie z ośrodka pomocy 
społecznej, do jakiego czasem 
muszę podejść, zamiast sie-
dzieć w biurach albo odwiedzać 
podopiecznych, spotykają się 
grupką na papierosach i plot-
kują. Filmik, przedstawiający 

panie w akcji, wstawiłam do in-
ternetu.  

I dodaje: - Potem ci skarceni 
przez szefostwo pracownicy 
socjalni czy instytucji robią 
nam naloty. Z zemsty! 

Takiego nalotu - jak określa 
40-latka - jeden kurator doko-
nał krótko przed zakończeniem 
roku szkolnego. - Wróciłam 
akurat do domu, gdy zapukał 
do drzwi. Zobaczył, że się paku-
jemy. Wyjaśniłam, że lato spę-
dzę z dziećmi na działce 
nad wodą, bo znaleźliśmy fajną 
do wynajęcia. Powiedziałam 
kuratorowi jeszcze, że ani 
jemu, ani żadnemu socjalnemu 
nie podam nowego tymczaso-
wego adresu. Jak się przepro-
wadzimy i zadomowimy, to 
wyślę pismo z taką informacją 
jedynie do sądu rodzinnego.  

Nici ze wspólnych wakacji 
Przez następne dni kobieta 
z dziećmi przygotowywali się 
do wyjazdu na działkę. - Kupi-
łam młodszemu płetwy. Cie-
szyliśmy się, że przez dwa mie-
siące będziemy na wsi, że bę-
dziemy mieć własne ogórki 
z ogródka i że słoneczniki tam 
rosną. Spodziewaliśmy się cał-
kiem fajnych plonów. 

Nie spodziewała się innego 
obrotu spraw. - Tydzień temu, 
akurat w piątek, tuż przed wy-
jazdem na działkę, znowu usły-
szałam pukanie do drzwi - opo-
wiada dalej czytelniczka. - To 
obcy ludzie w asyście policji 
przyszli po moje dzieci i je siłą 
odebrali. Dzieci płakały. Wi-
działy, jak jestem szarpana 
przez tych ludzi. Nikt nie chciał 
mi powiedzieć, dlaczego 
nas rozłączają. 

W Miejskim Ośrodku Po-
mocy Społecznej w Bydgosz-
czy zaprzeczają, jakoby w ka-
mienicy, w której mieszka ro-
dzina, tego dnia rozgrywały się 
dantejskie sceny. Wszystko 
miało odbyć się bez histerii. 
I kobieta miała znać powody. 

Dla dobra sprawy 
Przedstawiciele opieki społecz-
nej nie mogą przekazać szcze-
gółów ze względu na dobro 
sprawy, no i przepisy. - Z uwagi 
na realne zagrożenie bezpie-
czeństwa, zdrowia i życia 
dzieci, będących pod opieką 
matki, sąd, w oparciu o mate-
riał dowodowy zebrany w spra-
wie, wydał postanowienie 
o umieszczeniu małoletnich 
w pieczy zastępczej, uznając ta-
kie rozwiązanie za najwłaściw-
sze - mówi Marta Frankowska, 
rzecznik MOPS. 

Niektórzy myślą, że rodzina wygląda, jak z obrazka. Tyle, że ten obrazek w rzeczywistości jest zniekształcony
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Katarzyna Piojda 

katarzyna.piojda   

@polskapress.pl

Dom rodzinny, ale niespodziewa
Dzieci powrócą, jeżeli dorośli si

Czworo dzieci zostało 
odebranych ojcu, który 
trafił do aresztu za nie-
zapłaconą karę. Dzieci 
szybko wróciły do taty  

z województwa lubuskiego
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anie bez dzieci. 
ię zmienią?

Rzeczniczka kontynuuje:  - 
Nasi pracownicy podjęli działa-
nia w trybie natychmiasto-
wym. Aktualnie dzieci są w pie-
czy zastępczej na terenie Polski.  

Rodzeństwo trafiłoby 
do domu dziecka czy innej pla-
cówki opiekuńczo-wychowaw-
czej w Bydgoszczy, ale zabrakło 
miejsc. W Kujawsko-Pomor-
skiem też nie było ich dla 
dwójki dzieci. Efekt: dzieciaki 
od paru dni przebywają w pla-
cówce daleko poza naszym wo-
jewództwem. Do takich sytu-
acji dochodzi wówczas, gdy na-
leży zrealizować postanowie-
nie sądu w trybie niecierpią-
cym zwłoki, a na terenie na-
szego województwa nie znaj-
dziemy miejsca, w którym ro-
dzeństwo może być razem. 

Decyzja bez uzasadnienia 
Podobne przypadki zdarzają się 
i w regionie, i w Polsce. 37-let-
nia pani Ewa z województwa 
dolnośląskiego samotnie wy-
chowywała dziewięcioro 
dzieci. Jeszcze pod koniec 
kwietnia rodzina mieszkała ra-
zem. Nagle matka dostała po-
stanowienie z sądu o umiesz-
czeniu dzieci w placówce. Po-
noć bez uzasadnienia. Najstar-
sze ma 17 lat, najmłodsze - 15 
miesięcy. Pracownice centrum 
pomocy rodzinie zjawiły się 
po gromadkę. Nawet one się 
popłakały.  

Za sprawą stała kuratorka. 
Rodzinę odwiedziła zaledwie 
cztery razy. Widocznie wystar-
czyło, aby ocenić, że dzieci się 
nie uczą, a w domu jest brudno. 
Znajomi 10-osobowej rodziny 
byli oburzeni. Wójt i GOPS też 
się zdziwili. Stanęli po stronie 
samotnej matki.  

W czerwcu siostry i bracia 
wrócili do mamy - tylko na parę 

dni, ale jest szansa, że nieba-
wem powrócą na stałe.  

W województwie łódzkim 
pięcioro dzieci w wieku 
od roku do 11 lat zostało ode-
branych matce. Rodzina, tak 
samo jak ta z Bydgoszczy, miała 
asystenta. Znowu: nie było jed-
nego incydentu, który przesą-
dziłby o losach dzieci pani Re-
naty. W sądzie tłumaczono: 
- Nie ma tutaj zachowań pato-
logicznych. Z drugiej strony ro-
dzina od kilku lat jest objęta 
nadzorem kuratorskim, więc 
niepokojące sygnały dotyczące 
dzieci były. 

Wychowanie w rodzinie 
Czasem Rzecznik Praw Dziecka 
angażuje się w rozwiązanie 
konfliktu. 8-latka ma mamę Po-
lkę i tatę Austriaka. Odebrano 
im prawa rodzicielskie. Dziew-
czynka zamieszkała w Polsce, 
u babci. Tu ma starszego brata, 
tu chodzi do szkoły i ma kole-
żanki i kolegów. Sąd Apela-
cyjny w Warszawie nakazał 
jednak wydać 8-latkę do au-
striackiego domu dziecka.  

- Nie rozumiem, jak sąd ape-
lacyjny mógł uznać, że dziew-
czynce będzie lepiej w domu 
dziecka niż u kochającej ro-
dziny - przekonywał Mikołaj 
Pawlak, RPD. - Z Konwencji 
o prawach dziecka wynika 
jedno z podstawowych praw: 
do wychowania w rodzinie. 

Jeśli dziecko z różnych po-
wodów nie może mieszkać 
z rodzicami, a nikt z rodziny nie 
może zapewnić mu opieki, 
uruchamiana jest machina. 
Pracownik socjalny wraz z po-
licjantem, lekarzem lub ratow-
nikiem medycznym interwe-
niują w sytuacji bezpośred-
niego zagrożenia życia lub 
zdrowia dziecka. 

W nagłych przypadkach nie 
wolno czekać na decyzję sadu, 
lecz działać. Kluczową rolę od-
grywa pracownik socjalny. - 
Wręcza rodzicom lub opieku-
nom pisemne pouczenie 
o możliwości złożenia zażale-
nia do sądu opiekuńczego - wy-
jaśniają w jednym z ośrodków 
pomocy społecznej. - Po prze-
wiezieniu dziecka pracownik 
socjalny odbiera na piśmie  po-
twierdzenie przyjęcia dziecka 
przez osobę najbliższą, rodzinę 
zastępczą albo placówkę opie-
kuńczą. Potem pracownik so-
cjalny musi niezwłocznie po-
wiadomić o tym sąd opiekuń-
czy. Ma na to 24 godziny 
od chwili umieszczenia dziecka 
poza domem. 

Inny dom 
Najwyższa Izba Kontroli: - Za-
pewnienie dzieciom pieczy za-
stępczej w rodzinach zastęp-
czych, rodzinnych domach 
dziecka i placówkach opiekuń-
czo-wychowawczych należy 
do zadań własnych powiatu. 
W pieczy zastępczej przebywa 
w Polsce ponad 70 tysięcy 
dzieci. Co roku kilkanaście ty-
sięcy kolejnych dzieci 
w wieku do lat 18 trafia do pie-
czy zastępczej, a kilka tysięcy 
wraca do rodzin naturalnych. 

Niepełnoletni są umiesz-
czani w innych domach, bo 
w ich domach źle się dzieje. Jak 
wskazuje NIK, prawie 42 pro-
cent spraw dotyczy uzależnie-
nia rodziców, 28 proc. - bezrad-
ności w sprawach opiekuńczo-
wychowawczych, a przemocy 
w rodzinie - niespełna 4 proc. 

W przypadku bydgosz-
czanki uzależnienie raczej nie 
występuje. Przemoc też chyba 
nie. Bezradność - ponoć tak.  
ą

Dzieci oderwane od rodziny zawsze przeżywają dramat, niezależnie od tego, jacy rodzice byli
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Mateusza Damięckiego  
możemy właśnie oglądać  
w kinach w filmie „Lokal  
zamknięty”. Nam aktor  
opowiada, czy znane nazwisko 
ułatwiło mu karierę.  

„Lokal zamknięty” to pierw-
szy polski film podejmujący 
temat pandemii - i to w kon-
wencji komedii. Skąd taki po-
mysł?   
Zdawaliśmy sobie sprawę, 

że o pandemii będzie się długo 
mówiło i to na serio, dotknęła 
przecież tak wielu z nas. Jak to 
jednak zwykle bywa, wszystko, 
co jest powodem smutku 
i zgryzoty, człowiek w odruchu 
autoimmunologicznym stara 
się oswoić, zelżyć, obrócić 
w żart. Każdy z nas jest już 
zmęczony, mamy dosyć tego 
stanu zawieszenia, atmosfery 
wszechogarniającego strachu. 
Przyszła więc najwyższa pora 
na to, by z całej tej sytuacji po-
żartować. Choć sama produk-
cja filmu była poważną sprawą, 
zdawaliśmy sobie sprawę, że 
robimy coś, żeby ten balon 
wreszcie przebić.  

Początkowo film nosił tytuł 
„Zaraza w domu miłości”. 
Dlaczego to się zmieniło? 
Tytuł miał być dowcipnym 

nawiązaniem do głośnej po-
wieści Marqueza „Miłość 
w czasach zarazy”. Bardzo nam 
się on wszystkim podobał. 
Ostatecznie jednak został 
zmieniony pod wpływem su-
gestii dystrybutora. Jak się 
nad tym dłużej zastanowić, to 
ma to sens: filmy ze słowami 
„pandemia” czy „zaraza” w ty-
tule przez długi czas mogą być 
trudne do sprzedania. To są 
prawa, którymi rządzi się rynek 
i nie można sobie ich ot tak 
zmienić. W końcu reżyser wy-
myślił nowy tytuł. Również 
niejednoznaczny. Uważam, że 
zabawny, pasuje. 

Kręciliście w warunkach  
obostrzeń. Jak to było? 

Plany filmowe zostały po-
czątkowo wyłączone z pracy. 
Jeszcze gorsza sytuacja zaist-
niała w teatrach. Dostaliśmy 
mocno po głowie. Kiedy więc 
lockdwon został poluzowany, 
od razu ruszyły prace nad fil-
mami i serialami. Kręciliśmy 
w takich samych warunkach, 
w jakich pracowała cała Polska: 
staraliśmy się trzymać dystans, 
nosiliśmy maseczki i wietrzyli-
śmy pomieszczenia. Nie przy-
wykliśmy jednak do tego typu 
pracy. Przecież kręcenie filmu 
polega na bliskim kontakcie. 
Często trzeba swobodnie po-
rozmawiać czy wymienić uwa-
gi. A niektóre sceny wymagają 
bliskiego kontaktu fizycznego. 
Jak więc w tych warunkach za-
grać pocałunek? Trzeba było 
realizować założenia scenariu-
sza, więc musieliśmy się na pe-
wien czas wyłączyć z tych obo-
strzeń. Ale byliśmy nieustannie 
testowani i - na szczęście nikt 
nie zachorował. Kręciliśmy 
oczywiście w tempie ekspreso-
wym.  

Czym była dla pana możli-
wość pracy po długim okre-
sie lockdownu?  
Czymś zbawiennym. Ja by-

łem przez długi czas zamknięty 
w domu. Wisiała nad nami 
wielka niewiadoma i zastana-
wiałem się, jak to wszystko bę-
dzie kiedyś wyglądało. Praca 
była więc formą terapii. Wresz-
cie można się było spotkać i po-
gadać z ludźmi. I znów okazało 
się, że mam świetną pracę, za-
wód, którego nie zamieniłbym 
na żaden inny.  

„Lokal zamknięty” ma tro-
chę teatralną formę. Jak się 
pan odnalazł w takiej kon-
wencji?  
Bardzo się cieszę, że Krzysz-

tof Jankowski napisał ten tekst 
w takiej formie, bo nosi on rze-
czywiście znamiona spektaklu. 
Zasada trzech jedności - miej-
sca, czasu i akcji nie jest prze-
strzegana co prawda restryk-
cyjnie, ale spokojnie można by-
łoby ten utwór wystawić 
na scenie. Dzień po dniu obser-
wujemy bohaterów i jak zmie-
niają się relacje między nimi. 
To wręcz laboratoryjna sytu-
acja, dzięki której możemy się 
przyjrzeć granym przez siebie 

postaciom. Oczywiście to jest 
komedia i rządzi się swoimi 
prawami. Dotyka jednak po-
ważnych tematów funkcjono-
wania ludzkiej natury w kurio-
zalnym anturażu izolacji w jed-
nym miejscu. I właśnie ten po-
mysł wydał mi się najciekaw-
szy: kilka osób zostaje za-
mkniętych na 10 dni w agencji 
towarzyskiej - czyli w miejscu, 
gdzie zazwyczaj spędza się 
znacznie mniej czasu.  

Gra pan chyba najmniej sym-
patyczną postać w filmie, po-
licjanta. Trudno się wcielić 
w kogoś takiego?  
Gdy łatwo jest zagrać jakąś 

postać, to znaczy, że to jest żad-
ne zadanie aktorskie. Im trud-
niejsze zadanie się dostaje, tym 
wykonanie bardziej satysfak-
cjonujące. Oczywiście aktor, 
grając postać, zawsze zdany 
jest na własne doświadczenia - 
korzysta z tego, z czym zetknął 
się w życiu. Ale to przecież nie 
może wystarczyć. Konstruując 
mojego policjanta, musiałem 
stworzyć człowieka dalekiego 
od siebie, ale nadal na miarę 
własnej wyobraźni i możliwo-
ści. Była to ogromna przyjem-
ność, choć mój bohater nie jest 
miły. To jest tego typu postać, 
która, kiedy się uśmiecha, to 
wszyscy wokół przestają się 
uśmiechać. Dlaczego jest poli-
cjantem? Bo lubi bić innych - ta-
ką ma motywację. Mam na-
dzieję, że niewielu prawdzi-
wych policjantów podziela pa-
sję stworzonej przeze mnie i re-
żysera postaci, choć zapewne 
kilku by się znalazło. Budując 
tego fikcyjnego bohatera, trud-
no było również wyrwać go 
z kontekstu otaczającej nas rze-
czywistości. Zarówno tej w kra-
ju, jak i za granicą. Od jakiegoś 
czasu kwestia brutalności poli-
cji jest bowiem poważnym pro-
blemem. To są demony, które 
nagle wyłażą z ludzi, a pande-
mia temu najwidoczniej sprzy-

ja. Uderzamy więc też w nieco 
poważniejsze tony.  

W jednym z wywiadów po-
wiedział pan: „Dzisiaj szu-
kam w kinie przede wszyst-
kim radości i odprężenia”. 
„Lokal zamknięty” wpisuje 
się w to nastawienie?  
Tak. Twórcom komedii sta-

wia się najczęściej większe wy-
magania niż twórcom dramatu. 
Nauczyłem się tego w teatrze. 
Nie odejmując nic z ambicji 
i umiejętności poważnym dra-
maturgom: sprawić, by widz 
płakał jest łatwiej niż sprawić, 
by się roześmiał. A widz prze-
cież przychodzi do teatru, by 
pozbyć się problemów i zmar-
twień. Zapomnieć. Dlatego ła-
twiej jest go wzruszyć niż roz-
bawić. Oczywiście ilu ludzi, ty-
le oczekiwań i gustów. Ale zro-
bić komedię, która odniesie 
sukces, jest trudniej niż zrobić 
poważny spektakl. Ja sam lubię 
się pośmiać. Na planie jednak 
skupiam się na sobie i na rela-
cjach mojej postaci z innymi. 
Lubię szukać też drugiego dna, 
unikam powierzchowności. 
Tak było i tym razem. Podczas 
pracy nad „Lokalem” obserwo-
wałem kolegów i koleżanki. 
Nikt nie odpuszczał. Wszyscy 
graliśmy do tej samej bramki - 
do celu założonego przez reży-
sera. Jak to wyszło, ocenią już 
widzowie.  

Pochodzi pan z wielopokole-
niowej rodziny aktorskiej. Co 
dało panu wzrastanie w ta-
kim środowisku?  
Pewność, że aktorstwo to 

nie jest jedynie dobra zabawa. 
Niektórzy myślą, że ten zawód 
na tym polega. Tak, to prawda, 
ale tylko częściowo. Światem 
rządzi zasada harmonii. Jeśli 
więc zawód aktora to zabawa, 
to musimy przyjąć do wiado-
mości, że za tę zabawę trzeba 
zapłacić. Obserwując mojego 
ojca, stryja czy dziadków, wi-
działem to, co przynosiło im ra-
dość, ale dostrzegałem też tę 
drugą stronę. Sam doświadczy-
łem potem tego niejeden raz. 
Ojciec często mi mówił, że jeśli 
zdecyduję się na wykonywanie 
tego zawodu, to muszę mieć 
bardzo twardą skórę, wiele 
cierpliwości w sobie. Muszę pa-
miętać, że nie zawsze jest tak 

kolorowo, jak wszystkim na-
około się wydaje. Miał rację. 
Pamiętam, że kiedy miał dużo 
pracy, to w ogóle nie było go 
w domu. Ale pamiętam też 
momenty, kiedy tej pracy nie 
było wcale, a on musiał wyje-
chać do Stanów zająć się budo-
waniem domów. Bo takie jest 
życie.  

Nie zniechęciło to pana? 
Nie. Rodzice starali się mnie 

ochronić przed złem całego 
świata. Dlatego o wiele częściej 
widziałem tę jasną stronę za-
wodu aktora. I to było super. 
Dzięki temu, że często bywa-
łem z tatą w teatrze, poznawa-
łem to miejsce z każdej strony. 
A dla dziecka teatr jest chyba 
jedną z najbardziej magicznych 
przestrzeni, jakie może sobie 
wyobrazić. To jest trochę tak, 
jakby się było w przedszkolu, 
w którym każdego dnia coś nas 
zaskakuje i fascynuje. To są 
fantastyczne przestrzenie, któ-
re mocno kształtują dziecięcą 
wyobraźnię. Kiedy tata nie 
miał ze mną co zrobić w czasie 
próby, to odstawiał mnie 
do którejś z pracowni. A każda 
pracownia to inny świat. Była 
pracownia szewska, krawiecka, 
rekwizytorska. Jako dzieciak 
biegałem więc między maszy-
nami do szycia, tarzałem się 
w skrawkach materiałów, bu-
szowałem po szafach z kostiu-
mami, sięgałem po przedmio-
ty, których moi koledzy nie 
mieli szansy dotknąć. Widzia-
łem wielkie scenografie jeżdżą-
ce za kulisami. Wchodziłem 
na rusztowania i naciskałem 
guzik, który podnosił kurtynę. 
Schodziłem do podziemi, żeby 
zobaczyć mechanizm sceny 
obrotowej. Ten świat szybko 
rozbudził moją wyobraźnię. 
Dlatego już jako dzieciak wie-
działem, że chcę, aby stał się on 
częścią mojego dorosłego ży-
cia.  

Wczesny start w aktorstwo 
przysłużył się panu?  
Po raz pierwszy zagrałem 

w teatrze, kiedy miałem pięć 
lat. I nie było to przedstawienie 
dla dzieci, tylko „Pastorałka” 
w reżyserii Mieczysława Gajdy. 
Do tej pory nie grałem na tak 
wielkiej scenie, na jakiej wtedy 
był wystawiony ten spektakl. 

To była Sala Kongresowa z wi-
downią liczącą ponad dwa ty-
siące miejsc, wypełnionych 
po brzegi na każdym przedsta-
wieniu. Teoretycznie był to 
spektakl bożonarodzeniowy, 
ale w 1986 roku miał głębszy 
sens. Ja tam grałem Małego Po-
wstańca Warszawskiego i idąc 
do świętej rodziny, byłem jed-
nym z czterech polskich żołnie-
rzy, którzy składali dary Jezu-
sowi. Miałem za duży hełm 
z biało-czerwoną szarfą i zdo-
bytą na Niemcach panterkę. 
I pamiętam, że nie mogłem 
zrozumieć, dlaczego ludzie, 
których dostrzegałem na wi-
downi, mają łzy w oczach 
i przyciskają do nich chustecz-
ki. Mój Powstaniec miał za za-
danie podejść do dziwnej po-
staci podpierającej się w rogu 
sceny na kiju i całej ubranej 
na biało. Dopiero potem ktoś 
mi wytłumaczył, że aktor, 
do którego miałem podejść, gra 
papieża. Naszego papieża. To 
był czas wielkich przemian dla 
Polski. Dlatego - choć przede 
wszystkim dobrze się bawiłem 
na scenie - już wtedy odnio-
słem wrażenie, że teatr to coś 
znacznie więcej. I to poczucie 
zostało mi do dzisiaj.  

Panuje opinia, że znane na-
zwisko ułatwia karierę. To 
prawda?  
Świat jest pełen stereoty-

pów. Ja mogę odwołać się tylko 
do zdroworozsądkowej logiki. 
Odbiór sztuki niby jest kwestią 
gustu, ale jest coś takiego jak 
statystki. Jest film, który się 
sprzedaje i jest film, który się 
nie sprzedaje. Ten pierwszy 
jest więc dobry, a ten drugi - 
zły. To oznacza, że sztuka pod-
lega tym samym zasadom co 
biznes. Teraz proszę sobie wy-
obrazić, że trafiam do kina i te-
atru dzięki koneksjom rodzin-
nym. Gdybym nie miał w sobie 
talentu i pasji, to nie miałbym 
czego szukać w jakiejkolwiek 
dziedzinie sztuki. Można więc 
wystartować w tym zawodzie 
przy czyjejś pomocy. Ale czło-
wiek, który nie jest dobry 
w tym, co robi, nigdy nie utrzy-
ma się długo w sztuce.  

Nigdy nie traktowano pana 
ulgowo ze względu na nazwi-
sko?  

Paweł Gzyl 

pawel.gzyl@polskapress.pl

Mateusz Damięcki: 

Lubię wychodzić ze 
„swojej” szuflady

Ojciec mówił mi, że jeśli 
zdecyduję się na ten 
zawód, to muszę mieć 
bardzo twardą skórę 
i dużo cierpliwości
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Kiedy poszedłem na egza-
miny do szkoły, pomyślałem, 
że chłopak, który przede mną 
wszedł do sali egzaminacyjnej, 
jest tajemnicą. A tajemnica jest 
w kinie i teatrze bardzo ważna. 
Tymczasem ja w zasadzie mo-
głem do większości egzamina-
torów powiedzieć „cześć”; 
z wieloma miałem wcześniej 
okazję pracować na planie. 
Kiedy rektor szkoły Jan Englert 
wchodził do sali, studenci pa-
trzyli na niego jak na Boga. 
Tymczasem ja widziałem się 
z nim kilka tygodni wcześniej 
na planie serialu „Matki, żony, 
kochanki”, gdzie grał mojego 
ojca. Podczas jednej ze scen 
pływaliśmy pół dnia łódką 
po zalewie. Z kolei pani Anna 
Seniuk, która została opiekun-
ką mojego roku, wcześniej 
trzykrotnie grała moją babcię 
w filmach. To było ciężkie. Bo 
kiedy zdawałem do szkoły, nie 
byłem już dla egzaminatorów 
tajemnicą. A chłopak z kolejki 
przede mną, który przyjechał 
pierwszy raz do Warszawy, 
miał w sobie tę tajemnicę. Eg-
zaminatorzy patrzyli na niego 
jak na szkatułkę, która zaraz 
się otworzy i nie wiadomo, co 
się z niej wysypie. Wystarczy-
ło, żeby podniósł głos, a komi-
sja mówiła: „O, potrafi szeptać, 
ale potrafi też krzyknąć i ma 
fajną barwę głosu”. I już wi-
dziano, że nadaje się do dru-
giego etapu. A ja wszedłem 
na scenę i zanim zdążyłem 
otworzyć usta, miałem wraże-
nie, że egzaminujący już 
wszystko o mnie wiedzą: jak 
się śmieję, jak płaczę, jak 
wrzeszczę. Całe szczęście za-
chowałem zimną krew, nie 
spanikowałem. Starałem się 
udowodnić, że jeśli zostanę 
poddany odpowiedniej obrób-
ce, jest we mnie jeszcze dużo 
materiału, z którego można 
wykrzesać coś ciekawego. 
I na szczęście komisja też to za-
uważyła.    

Kiedy poczuł pan, że zaczy-
na się pana traktować jako 
osobny byt aktorski, a nie ja-
ko syna Macieja?  
Błyskawiczne. Każda rola, 

którą wykonałem - była moją. 

Na początku był pan po-
strzegany jako typowy 
amant. To pomagało, prze-
szkadzało?  
Wygląd pomagał mi w zdo-

bywaniu pracy. Moje ambicje 
i chęć łamania stereotypów 
sprawiały jednak, że chciałem 
zawsze wychodzić z szuflady, 
do której mnie włożono.  Ni-
gdy nie osiadałem na laurach 
i nie odcinałem kuponów. Nie 
byłem szczególnie szczęśliwy 
z tego powodu, że - sklasyfiko-
wany jako „ładny” - mogłem 
grać „ładne role”, ale rozsądek 
prawie od początku podpowia-
dał mi, że nie należy obrażać 
się na podobne propozycje. 
Prawdziwym szczęściem za to 
była dla mnie możliwość udo-
wodnienia, iż nie zawsze mu-
szę być ładny na ekranie.  

W jednym z wywiadów po-
wiedział pan, że na początku 
kariery był „obrażony” na ki-
no komercyjne, dopiero 
z czasem przeprosił się z te-
go rodzaju produkcjami. Co 
spowodowało tę zmianę?  
Jako młody człowiek byłem 

przepełniony ideałami, które 
wpajano mi w szkole. Tymcza-
sem dzięki zyskom z komer-
cyjnych produkcji aktor może 
sobie pozwolić, aby od czasu 
do czasu zagrać coś niekomer-
cyjnego, co być może przynie-
sie mu więcej satysfakcji. Dla-
tego nigdy nie odrzucam cze-
goś dlatego, że zostało sklasyfi-
kowane jako komercyjne.  

Na przykład „Tańca z gwiaz-
dami”?  
Wcześniej pięciokrotnie od-

mawiałem wzięcia w nim 
udziału, tłumacząc sobie, że 
nijak nie pasuję. W końcu do-
tarło do mnie, że tak naprawdę 
boję się, że nie sprostam. Że się 
skompromituję. Po rozmowie 
z producentem zrozumiałem, 
że dzięki programowi zarobię 
trochę pieniędzy, które dadzą 
mi to, na czym mi przecież tak 
bardzo zależy - swobodę. Do-
szedłem do półfinału. Wyko-
nałem ciężką i satysfakcjonują-
cą pracę. Jedynym minusem 
było zachowanie mediów. Nie-
którzy dziennikarze uznali, że 
skoro jestem w „Tańcu z gwiz-
dami”, to oni mają prawo 
wejść z buciorami w moje ży-
cie prywatne.  

Gra pan dużo w teatrze, ki-
nie i telewizji. Bez trudu 
przychodzi panu oddziela-
nie jednej roli od drugiej?  
Jeśli mi się to udaje, to wła-

śnie dlatego, że mam tak dużo 
pracy. Zawsze uznawałem, że 
najlepsza jest metoda „trójpo-
lówki”: uwielbiam robić trzy 
rzeczy na raz i mieć moment, 
w którym mogę nie robić nic.  

Kiedy miał pan największy 
nawał zajęć?  
Kiedyś grałem w przedsta-

wieniu „Oniegin” w Teatrze 
Studio, równocześnie wcho-
dziliśmy na scenę z „Greyem” 
w Teatrze Polonia, grałem 
w „Na dobre i na złe”, a do tego 
przyjąłem propozycję roli w ro-
syjskim serialu. Rollercoster. 
Leciałem na pięć dni zdjęcio-
wych do Moskwy, potem łapa-
łem samolot do Warszawy i za-
raz po wylądowaniu wpada-
łem na plan „Na dobre”. Póź-
niej biegłem na próbę „Oniegi-
na”, a pod koniec dnia do Polo-
nii na przedstawienie „Greya”. 
W końcu w niedzielę ostatnim 
samolotem leciałem do Rosji, 
żeby od rana walczyć na pla-
nie. Pamiętam, jak kilkukrot-
nie obudziłem się w trakcie lo-
tu i nie wiedziałem, czy lecę 
z czy do Moskwy. Jakie to sa-
tysfakcjonujące, kiedy czło-
wiek po takim kołowrocie zda-
je sobie sprawę, że wszędzie 
dał radę. Wtedy ma się wraże-
nie, że nie ma rzeczy niemożli-
wych. ą
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Mateusz Damięcki urodził się w 1981 roku w aktorskiej rodzinie
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Historia 

10 lipca 1649 r. zaczęła się 43-
dniowa obrona Zbaraża, le-
gendarny epizod z czasów po-
wstania Chmielnickiego. 
W „Ogniem i mieczem” Hen-
ryka Sienkiewicza, genialnego 
narodowego mitotwórcy – by-
ła to obrona bohaterska i he-
roiczna. Czy tak było również 
w rzeczywistości? 

N
ajpierw fakty: latem 
1649 r., w czasie ro-
koszu Bohdana 
Chmielnickiego, ar-
mia kozacko-tatar-

ska otoczyła Zbaraż i zgroma-
dzone w nim oddziały polskie. 
Stosunek sił był następujący – 
ok. 10 tys. polskich żołnierzy 
broniło się w twierdzy należą-
cej do rodu Wiśniowieckich 
przed ok. 100-120 tys. ludzi. 
Na czele polskiej załogi stali re-
gimentarze Andrzej Firlej i Sta-
nisław Lanckoroński. Fak-
tyczne dowództwo sprawował 
jednak wojewoda ruski książę 
Jeremi Wiśniowiecki. W obozie 
obecni byli także Aleksander 
Koniecpolski i starosta kra-
snostawski Marek Sobieski. 

Kozakami dowodził sam 
Bohdan Chmielnicki. Oblęże-
nie rozpoczęło się 10 lipca 
i mimo olbrzymiej dyspropor-
cji sił strona polska walczyła 
z nadludzką niemal wytrwało-
ścią. Odpierano szturm 
za szturmem. Na początku 
sierpnia, gdy w twierdzy zaczy-
nało brakować amunicji i żyw-
ności, wysłano do króla Jana 
Kazimierza błagalny list 
z prośbą o pomoc. Jan Kazi-
mierz osobiście stanął na czele 
15-tysięcznej armii, która wy-
ruszyła na odsiecz Zbarażowi. 

Jednak królewska armia 
sama została zaskoczona przez 
siły kozacko-tatarskie pod Zbo-
rowem. Trudną sytuację urato-
wał wówczas kanclerz Jerzy 
Ossoliński, któremu udało się 
skłonić chana tatarskiego 
do podjęcia rokowań. Rezulta-
tem była tzw. ugoda zborow-
ska, w wyniku której zwięk-
szono rejestr Kozaków do 40 
tys. i przyznająca szerokie swo-
body Kozakom w wojewódz-
twach kijowskim, czernichow-
skim i bracławskim. 

Dzięki tej ugodzie Chmiel-
nicki 22 sierpnia 1649 r. zakoń-
czył oblężenie Zbaraża.  

Jak widać, Sienkiewicz nie 
musiał zbytnio ubarwiać opisu 

oblężenia. Zwielokrotnił oczy-
wiście – zgodnie z propagan-
dową wymową powieści – od-
wagę strony polskiej (szczegól-
nie Wiśniowieckiego), podob-
nie jak pomniejszył wszelkie 
pozytywne cechy Kozaków 
i Tatarów. Ale nie wszystko wy-
myślił sam – przy pracy korzy-
stał skwapliwie z diariuszy 
świadków zdarzeń, podobnie 
jak z tekstów Samuela Twar-
dowskiego i Wespazjana Ko-
chowskiego. 

Ale najbardziej piętno 
na kształcie „Ogniem i mie-
czem” odcisnął historyk Lu-
dwik Kubala. To od niego Sien-
kiewicz zaczerpnął np. po-
mysł, by głównym powodem 
zamknięcia się wojsk polskich 
w warownym obozie uczynić 
osobistą deklarację księcia Je-
remiego, który przyrzekł, że 
osobiście stanie do walki z Ko-
zakami, jeżeli to właśnie Zba-
raż zostanie wybrany jako 
miejsce przyszłego starcia. 
W konsekwencji „regimenta-
rze musieli ruszyć pod Zbaraż, 
gdzie władza mimo nominacji 
królewskich miała siłą rzeczy 
przejść w ręce Wiśniowiec-

kiego, bo jego tylko chciało słu-
chać wojsko, bić się i ginąć 
pod nim jednym”. 

Tymczasem inny historyk – 
Władysław Tomkiewicz wątpi 
w to, czy książę faktycznie był 
zadowolony z zamknięcia się 
sił polskich w Zbarażu, dodając 
jednocześnie, że sam Jan Kazi-
mierz wyrażał swoją dezapro-
batę związaną z wycofaniem 
i założeniem obozu w Zbarażu. 
Zwłaszcza listy pisane przez 
króla do Andrzeja Firleja po-
twierdzają duże niezadowole-
nie monarchy z takiego roz-
woju sytuacji. 

Jak to właściwie było? 
Różnicami między badaniami 
historyków a tekstem Sienkie-
wicza zajęła się Anna Kryszak  
w tekście pod wielce mówią-
cym tytułem: „Jak Skrzetuski 
z Małym Rycerzem Zbaraż oca-
lili, chana i Kozaków porobili… 
Obraz obrony Zbaraża na kar-
tach >>Ogniem i mieczem<< 
H. Sienkiewicza a badania hi-
storyków”. 

Czytamy tam m.in. o dys-
proporcji sił między walczą-
cymi. Okazuje się, że kozacka 
„czerń”, którą z taką lubością 
opisywał Sienkiewicz, wcale 
nie była jego wymysłem. 
„Określając dysproporcję sił, 
Sienkiewicz ukazał oczom czy-
telnika wizję nieprzeniknionej 
rzeszy kozacko-tatarskiej, a po-
równując proporcję walczą-
cych, posłużył się metaforą: 
>>garść przeciw krociom, wy-

spa naprzeciw morzu!<<. Hi-
storycy nie mogą pozwolić so-
bie na tak plastyczne ujęcie tej 
kwestii, dlatego istnieją roz-
bieżności w przytaczanych 
przez nich liczbach” – pisze 
Kryszak. 

„Jeśli chodzi o siły polskie 
zamknięte w obozie, to roz-
bieżności są raczej niewielkie, 
szacuje się je bowiem od 9 do 15 
tysięcy żołnierzy, w zależności 
od tego, czy liczba ta obejmuje 
również czeladź. O 15 tysiącach 
mówił także pisarz w swej po-
wieści. Gorzej przedstawia się 
sytuacja, jeśli chodzi o wojska 
kozacko-tatarskie, tutaj liczby 
różnią się już znacznie. Prze-
ważnie podawana jest liczba 
300 tysięcy, ale ze względu 
na problemy z zaopatrzeniem 
takiej armii czy dowodzeniem 
można przyjąć, że w przypro-
wadzonych pod Zbaraż 21 puł-
kach kozackich znajdowało się 
70 tysięcy Kozaków i tyleż 
czerni. W rezultacie można 
przyjąć, że 150-tysięczną armię 
Chmielnickiego wspierało 
około 40 tysięcy Tatarów” – do-
daje. 

Zgodnie z prawdą 
Kilkutygodniowe oblężenie 
Sienkiewicz przedstawił 
w dość długim i przejmują-
cym opisie walk. Odnotował 
w nim kolejne szturmy 
na obóz zbaraski w konkret-
nych dniach, podając 
przy tym daty: 13, 14, 15 oraz 
noc 16 na 17 lipca. Rzeczywi-

ście, w tych dniach odbyły się 
szturmy na polski obóz. Ko-
zacy zaciekle atakowali szcze-
gólnie pozycje zajmowane 
przez Wiśniowieckiego. Nie-
ustępliwie walczono też 
na kwaterach zajmowanych 
przez Firleja. 

„Przez całe oblężenie od-
działy polskie pomagały sobie 
nawzajem odeprzeć ataki nie-
przyjaciół. W dalszej części 
opisu autor powieści (...) opi-
suje kolejne wydarzenia, two-
rząc jedną ciągłą opowieść 
o codzienności obrońców, 
ukazując coraz trudniejszą sy-
tuację oblężonych wojsk. Ko-
lejne zatem dni były wypeł-
nione >>zwykłą<< strzela-
niną, od której >>zginęła po-
łowa wojska<<. Nie zapo-
mniał także o warunkach at-
mosferycznych, czyli o ule-
wach, które towarzyszyły wal-
kom, m.in. 19 lipca, kiedy to 
deszcz uniemożliwił dalsze 
ataki, po którym Jeremi zorga-
nizował wycieczkę 500 żoł-
nierzy, którzy spalili hulaj-
grody niezwykle niebez-
pieczne dla obrońców” – pisze 
Kryszak. 

Co ciekawe, pewne wyda-
rzenia przytaczane przez 
Sienkiewicza znalazły swoje 
inspiracje w faktycznych zda-
rzeniach – wymienić tutaj 
można moment ulewy z 8 
lipca, burzy i roztrzaskania 
chorągwi Firleja, który ma 
swoje miejsce zarówno 
w przekazach źródłowych do-

tyczących oblężenia, jak też 
w odpowiednim fragmencie 
powieści: „Wieczorem piorun 
huknął w piechotną chorą-
giew kasztelana bełskiego, 
Firleja; zabił kilku ludzi, 
a samą chorągiew rozstrza-
skał na szczypki”. 

Można powiedzieć, że 
w przypadku „Ogniem i mie-
czem”, a konkretnie opisu 
Zbaraża, Sienkiewicz trzyma 
się faktów ściślej niż z przy-
padku np. „Potopu”. Odnoto-
wuje starcie z 10 lipca i mo-
ment walki chorągwi tatar-
skiej z komunikiem tatarskim 
w obronie książęcego taboru; 
rolę procesji z Najświętszym 
Sakramentem w opanowaniu 
nastrojów żołnierzy; incydent 
z Burłajem, który uderzając 
od grobli, zaskoczył obrońców 
i zajął kwatery Rozrażew-
skiego; nie pominął także roz-
mów pokojowych, jakie towa-
rzyszyły oblężeniu. 

O tym zapomnijmy 
A co Sienkiewicz przemilczał? 
Przede wszystkim dezercje. 
W ostatnich dniach oblężenia 
dochodziło do wielu konflik-
tów o jedzenie. W konse-
kwencji tego – w odróżnieniu 
od opisu Sienkiewicza – pod-
czas obrony Zbaraża niektórzy 
z obrońców nie wytrzymywali 
tej sytuacji i pomimo suro-
wych kar decydowali się 
na dezercję. 

Inną wstydliwą dlań kwe-
stią było opuszczenie obozu 
przez chłopów, którzy schro-
nili się w Zbarażu przed siłami 
kozacko-tatarskimi. Pierwsza 
grupa, która wyszła z obozu, 
została otoczona przez Tata-
rów i ci, którzy nie przedsta-
wiali żadnej wartości dla nich 
jako jasyr, zostali zabici. Mimo 
losów swoich poprzedników 
kolejna grupa chłopów była 
gotowa na wyjście z obozu, 
na co również uzyskali zgodę. 
Sprzeciwił się temu książę Je-
remi i nakazał żywić ich z resz-
tek wojskowych zapasów. 

Sienkiewicz zmarginalizo-
wał również bitwę pod Zboro-
wem. Czytelnicy dowiadują 
się o niej głównie z opowieści 
pana Zagłoby i to w zaledwie 
paru mało pochlebnych zda-
niach. Bowiem czytelnicy 
mają zapamiętać co innego: 
obrońcom zbaraskim wbrew 
wszystkiemu udało się prze-
ciwstawić połączonym siłom 
Chmielnickiego i chana krym-
skiego, a za Skrzetuskim mo-
gli wyliczać, że: „dwadzieścia 
szturmów odpartych, szesna-
ście bitew w polu wygranych, 
siedemdziesiąt pięć wycie-
czek”.

Obraz Józefa Brandta „Obóz Zaporożców” pod Zbarażem. W „Ogniem i mieczem” Sienkiewicz dość wiernie opisał historię oblężenia

Mariusz Grabowski 

mariusz.grabowski 

@polskapress.pl

Sienkiewicz opisał 
wiernie walki, procesję, 
ulewy, oblężenie, 
a przemilczał głównie 
dezercje

Obrona Zbaraża. Czy naprawdę  
było tak, jak pisał Sienkiewicz?
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Częstochowa 

W najbliższy weekend (10-11 
lipca) na Jasnej Górze odbę-
dzie się jubileuszowa, trzy-
dziesta Pielgrzymka Rodziny 
Radia Maryja. Od lat ta autoka-
rowa pielgrzymka jest naj-
większą pielgrzymką 
pod względem liczby wier-
nych, którzy gromadzi się 
na Jasnej Góry. To znak, że roz-
począł się szczyt pielgrzymko-
wy. 

J
asną Górę odwiedziło 
w 2019 roku blisko 4 
mln 400 tys. pielgrzy-
mów. W 190 ogólnopol-
skich pielgrzymkach 

wzięło udział 752 tys. 360 osób. 
Na Jasną Górę przyszło 300 pie-
szych pielgrzymek, uczestni-
czyło w nich 133 tys. osób. 
W ubiegłym roku sanktuarium 
odwiedziło niespełna milion 
pielgrzymów, a pieszych piel-
grzymek było 160 i były one 
znacznie mniej liczne niż w la-
tach ubiegłych. Te liczby najle-
piej obrazują wpływ pandemii 
na ruch pątniczy w Polsce.  

W tym roku obostrzenia są 
nieco mniejsze, ale limit osób 
w przypadku zorganizowanych 
grup (300 osób) zapewne rów-
nież przełoży się na niższą fre-
kwencję niż w latach przed pan-
demią. 

Według danych organizato-
rów pielgrzymek zebranych 
przez Urząd Miasta w Często-
chowie, na lipiec zgłoszono 
w sumie 34 pielgrzymki, które 
będą przechodzić lub przejeż-
dżać przez Częstochowę w dro-
dze na Jasną Górę. Łącznie 
do naszego miasta przyjdzie 
w nich, przyjedzie na rowerze, 
rolkach lub koniach ok. 4,9 tys. 
osób.  Poszczególne grupy mają 
liczyć – według zapowiedzi or-
ganizatorów - od kilkunastu 
do 300 uczestników. Najwięk-
sza w lipcu Piesza Pielgrzymka 
Góralska na Jasną Górę ma li-
czyć cztery grupy po 300 osób. 

Największej liczby pątników 
możemy spodziewać się 31 lipca 
– wtedy do miasta wejdzie 
wspomniana 40. Piesza Piel-
grzymka Góralska licząca ok. 
1200 osób, której poszczególne 
grupy wyruszą wcześniej z Ba-
chledówki, Lipnicy Małej, Rabki 
Zdroju i Nowego Targu. Sporo 
pielgrzymów wejdzie też 15 
lipca, gdy do Częstochowy do-
trze piesza pielgrzymka po-
znańska oraz grupy z Gostynia 
i spod Myślenic. 

W lipcu w Częstochowie po-
jawią się także piesze grupy 
pielgrzymów m.in. z Łodzi, Kra-
kowa, Bydgoszczy, Piotrkowa 
Trybunalskiego, Katowic, Ty-
chów, Radzionkowa, Lędzin 
oraz Kalwarii Zebrzydowskiej. 

Spodziewana jest też m.in. 
konna pielgrzymka z Dąbrówki 
Kościelnej, rolkowa - z Wrocła-

wia, biegowa z Tarnobrzegu 
oraz grupy rowerowe ze Szcze-
cina - Kamienia Pomorskiego, 
Gdańska. Łasku i Lubomi.  

Miasto już przygotowane 
na przyjście pielgrzymów 
Tak wielkie przedsięwzięcie 
wymaga zaangażowania wielu 
miejskich służb i szczegóło-
wego planu działań. - Jak co 
roku przygotowujemy plan za-
bezpieczenia tej pielgrzymki, 
jak i całego sezonu pielgrzym-
kowego – mówi Włodzimierz 
Tutaj, rzecznik prasowy 
Urzędu Miasta w Częstocho-
wie. 

Na czas pielgrzymki w oko-
licach Jasnej Góry ustawionych 
zostanie 18 przenośnych toalet. 
Na miejscu będą również dwa 
zespoły pogotowia ratunko-
wego. W Miejskim Szpitalu Ze-
spolonym przy ul. Mirowskiej 
15 oraz ul. Królowej Bony 1/3 zo-
stanie uruchomiona Izba Przy-
jęć (telefon do izby przyjęć MSZ 
ul. Mirowska 15: (34) 370-21-70, 
(34) 370-22-70, telefon do izby 
przyjęć MSZ ul. Królowej Bony 
1/3 (34) 370-26-40, (34) 370-26-
41. 

W izbie przyjęć będą przyj-
mowani wszyscy pacjenci wy-
magający pomocy lekarsko – 
pielęgniarskiej. Oddziały lekar-
skie będą pracowały w syste-
mie całodobowym. Odpowie-
dzialni za zabezpieczenie me-
dyczne będą lekarze dyżuru-

jący w danym dniu w izbie 
przyjęć Miejskiego Szpitala Ze-
spolonego.  

Ale w obsługę pielgrzymów 
zaangażowana będzie również 
Straż Miejska, policja, Ko-
menda Miejska PSP, Miejski Za-
rząd Dróg oraz Centrum Usług 
Komunalnych. 

Straż apeluje o karteczki dla 
osób starszych i dzieci 
Straż Miejska w Częstochowie 
apeluje, aby osoby starsze oraz 
dzieci, które nie posiadają te-
lefonu komórkowego, a wy-
bierają się do Częstochowy 
podczas szczytu pielgrzymko-

wego, miały przy sobie kar-
teczkę z numerem telefonu 
do przewodnika grupy lub naj-
bliższego członka rodziny. 

Częstochowscy strażnicy 
miejscy w poprzednich latach 
pomagali osobom starszym, 
a także dzieciom, które nie po-
trafiły same wrócić do auto-
karu czy swoich członków ro-
dziny. Dlatego Straż Miejska 
w Częstochowie apeluje o kar-
teczki z danymi kontakto-
wymi. W przypadku zagubie-
nia osoby, funkcjonariusze 
Straży Miejskiej będą mogli 
szybko skontaktować się ze 
wskazaną na kartce osobą 

i przekazać “zagubionego” 
pod opiekę rodziny lub pod-
wiozą do autokaru. 

Pielgrzymi wejdą do miasta 10 
różnymi trasami 
W tym roku wyznaczono 10 
tras, którymi pielgrzymi wejdą 
do Częstochowy i dotrą na Ja-
sną Górę. Niestety w samym 
mieście przywitają ich liczne 
remonty dróg, co nieco utrudni 
i spowolni ich wędrówkę tuż 
przed metą. Największym pro-
blemem jest remont mostu 
na ulicy Mirowskiej. To tędy 
do miasta wchodzą liczne piel-
grzymki, w tym ta z najwięk-
szymi tradycjami, Pielgrzymka 
Warszawska. 

Z powodu remontu mostu 
pielgrzymi wchodzący do mia-
sta od wschodniej strony pójdą 
ulicami Mstowską, Mirowską, 
Srebrną, Drogowców, al. Jana 
Pawła II,  Warszawską, al. NMP 
(na odcinku między II aleją 
Najświętszej Maryi Panny 
a I aleją Najświętszej Maryi 
Panny przemarsz uczestników 
pielgrzymki jest bardzo utrud-
niony z uwagi na trwający re-
mont torowiska tramwajo-
wego), al. Sienkiewicza. 

Kierowcy muszą się liczyć z du-
żymi utrudnieniami 
 W tym roku przyjazd do Czę-
stochowy będzie wymagał 
od kierowców wielkiej cierpli-
wości i uwagi, aby nie zgubić się 

podczas objazdów. W tej chwili 
najpoważniejsze utrudnienia 
w ruchu są w dzielnicy Zawo-
dzie (zamknięcie ulicy Mirow-
skiej) oraz na placu budowy no-
wej linii tramwajowej. Z po-
wodu tej ostatniej inwestycji 
obecnie częściowo nieprze-
jezdna jest DK 46 (aleja Jana 
Pawła II) w kierunku na Opole 
i Wieluń. Prace na ruchliwym 
skrzyżowaniu al. Jana Pawła II 
i al. Armii Krajowej potrwają 
jeszcze kilka tygodni i w tym 
czasie część pasów będzie za-
mykana. Trwają również re-
monty ronda na skrzyżowaniu 
ulicy Legionów i Żużlowej oraz 
przebudowa alei Niepodległo-
ści. 

Wkrótce powinny się rozpo-
cząć prace związane z najwięk-
szymi inwestycjami drogo-
wymi, modernizacją DK 1 i DK 
46 w Częstochowie, co spowo-
duje gigantyczne utrudnienia 
w ruchu. Jednym słowem 
w tym roku przed wybraniem 
się w tym roku do Częstochowy, 
warto przemyśleć, czy nie sko-
rzystać z innej formy transportu 
np. pociągu. Jeżeli już zdecydu-
jecie się na jazdę samochodem, 
śledźcie w naszym serwisie do-
niesienia o zmianach organiza-
cji ruchu i utrudnieniach w ru-
chu w naszym serwisie. 

Warto również pamiętać, że 
niedawno powiększyła się 
strefa płatnego parkowania, 
która objęła nowe miejsca 
w okolicach Jasnej Góry. Zosta-
wiając samochód na parkingu, 
warto dobrze sprawdzić, czy je-
steśmy w strefie.  

Mamy również dobre infor-
macje – Częstochowa ma nowe 
parkomaty, w których nareszcie 
można płacić kartą bankoma-
tową (chociaż czasem zdarzają 
się awarie). Co ważne w week-
endy w strefie płatnego parko-
wania za postój nie trzeba pła-
cić ani złotówki. 

Co warto zobaczyć w Często-
chowie poza Jasną Górą? 
Dla wielu pielgrzymów wy-
prawa do Częstochowy będzie 
pierwszą od dwóch lat. 
Na pewno wielu z nich będzie 
chciało przy okazji zwiedzić 
miasto, a co jest w nim god-
nego zobaczenia? Polecamy 
spacer na Stary Rynek, który 
w poprzednich latach był 
na trasie wielu pielgrzymek, 
a w tym będzie trzeba go od-
wiedzić po wizycie w sanktu-
arium. Spacer z Jasnej Góry 
na Stary Rynek to idealna oka-
zja, aby zobaczyć aleję NMP 
w całej okazałości.  

Dlaczego polecamy Stary 
Rynek? Bo to miejsce przeszło 
kapitalną metamorfozę. Po re-
witalizacji zamontowano tutaj 
14 wiszących rzeźb Jerzego Kę-
dziory. Są również piękne, 
podświetlane fontanny i no-
woczesny, przeszklony pawi-
lon.  

Świetnym pomysłem jest 
ekspozycja odkryć archeolo-
gicznych, których dokonano 
na Starym Rynku kilkanaście 
lat temu.  ą

W sobotę i niedzielę na Jasnej Górze będzie się odbywała XXX Pielgrzymka Rodziny Radia Maryja. Spodziewane są tysiące 
wiernych, ale największą pieszą pielgrzymką w lipcu będzie niezwykle barwna Pielgrzymka Góralska
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Bartłomiej Romanek 

r.wojciechowska@prasa.gda.pl

magazyn

Jasna Góra: Przed nami 
szczyt pielgrzymkowy

Pielgrzymi docierają do Częstochowy pieszo, na rowerach, 
a nawet konno jak Pielgrzymka Kawalerii Konnej
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RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
H NIERUCHOMOŚCI
H HANDLOWE
H MOTORYZACJA

H FINANSE/BIZNES
H NAUKA
H PRACA

H ZDROWIE
H USŁUGI
H TURYSTYKA

H BANK KWATER
H ZWIERZĘTA
H ROŚLINY, OGRODY

 

H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE
H  KOMUNIKATY

H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA
H GASTRONOMIA

H ROLNICZE
H TOWARZYSKIE 

Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 12
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Mickiewicza 24, 75-004 Koszalin, tel. 94 347 35 12
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03
Oddział Szczecin: ul. Nowy Rynek 3, 71-875 Szczecin, tel. 91 481 33 67, fax 91 433 48 60

Nieruchomości

 MIESZKANIA - SPRZEDAM 

  27  m2 parter, Banacha, cena 200.000 
zł. Słupsk, 661663111. 

  3-POK.  ul. Kaszubska Koszalin, IIp. 
97m2, tel. 782-507-485, 694-528-009. 

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  KUPIĘ  mieszkanie do remontu, 
609-499-555. 

 MIESZKANIA - WYNAJMĘ 

  SZUKAM  pokoju do wynajęcia 
w domku. Tel 663304622. 

 DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

  DZIAŁKA  rekreacyjna w Krągu 630 m2 
- 50.000zł. Tel. 661 259 493. 

 GARAŻE 

  GARAŻE  blaszane, drewnopodobne, 
798-710-329, www.partnerstal.pl 

 

 0010192650

 

 POŚREDNICTWO 

 

 009994738

OMEGA

 WYCENY 
OBRÓT 

SŁUPSK, UL. STARZYŃSKIEGO 11 

tel. 59 841 44 20;
601 654 572; 

www.nieruchomosci.slupsk.pl 
omega@nieruchomosci.slupsk.pl  

Handlowe

 MASZYNY URZĄDZENIA 

  KUPIĘ  koparkę lub minikoparkę, 
609-499-555. 

Motoryzacja

 OSOBOWE SPRZEDAM 

  MAZDA  5, 2007, 2.0 Diesel, 
728-862-155. 

  MERCEDES  124 200E, 1994 - autom. 
783261940. 

  NISSAN  X TRAL, 2.0 LPG - automat 
2004 783261940. 

 OSOBOWE KUPIĘ 

Absolutny skup aut, 728773160

   AUTO  skup wszystkie 695-640-611  

 USŁUGI 

  TŁUMIKI,  katalizatory, złącza. Czekaj 
Zbigniew.
Koszalin, Szczecińska 13A (VIS).
Tel: 94-3477-143; 501-692-322. 

 INNE 

  A  do Z skup-skupujemy każde pojazdy, 
płacimy nawet za wraki, oferujemy 
najwyższe ceny, 536079721 

  KUPIĘ  stary samochód lub motocykl, 
min. 40-letni. Może być niekompletny 
lub uszkodzony, 609-499-555. 

Finanse biznes

 USŁUGI FINANSOWE 

  EGZEKUTOR  długów, 669 111 148. 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  CAŁOROCZNY  ośrodek 
rehabilitacyjny w Ustroniu Morskim 
zatrudni kucharza, fizjoterapeutę, 
masażystę Tel. 518-425-300, mail: 
osrodek@klimczok.eu 

  DO  opieki, do Niemiec do 1800 euro 
730 49 77 71 

  ELEKTRYK,  systemy alarmowe tel. 
502-490-970. GK 

  ELEKTRYK,NIEMCY-BERLIN,  od 
zaraz- legalnie,tel.519828333 

  EMERYTA,  rencistę zatrudnię 
do pracy na parkingu w Słupsku, 
608 474 457, 59 846 59 21. 

  FIRMA  Koloryt poszukuje 
pracowników do sprzątania 
i utrzymania porządku.
Miejsce pracy: Prosta 16, 72-100 
Łozienica
Od poniedziałku do soboty 
w godzinach 6-14, 14-22.
Prosimy o kontakt telefoniczny pod 
numer 731873660! 

  KIEROWCĘ  do restauracji nad 
morzem. 
Praca sezonowa, 4H dziennie
880 775 990 

  MALOWANIE/TAPETOWANIE/
OCIEPLENIA  - Niemcy. Darmowa 
kwatera + auto. Tel: 784 632 506, 
668 906 836. 

  NIEMCY:  murarz, cieśla, fotowoltaika, 
ślusarz, spawacz, malarz: 601-218-955 

  ZATRUDNIĘ  kierowcę C+E kraj. 5tys. 
zł Codzienny zjazd do bazy. 573019300 
Szczecin 

  ZATRUDNIĘ  pracownika na fermie 

drobiu rzeźnego gmina Kępice. Tel. 

603 345 955 

  ŻEGLARZY  jachtowych, sterników, 
instruktorów żeglarstwa, 502-655-522 

Zdrowie

 NEUROLOGIA 

  SPEC.  Neurolog. NFZ. Bez kolejek.
Codziennie. Koszalin, 605-284-364. 

 INNE 

  ALKOHOLIZM  - esperal 602-773-762 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  59/8430465  Serwis RTV, LCD, plazma 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  MALOWANIE  dachów788-016-988 

  REMONTY  i hydraulika, 662793003 gk 

 INSTALACYJNE 

  HYDRAULICZNE,  tel. 607703135. 

 PORZĄDKOWE 

  MOBILNY  Odbiór-skup złomu. 
Opróżnianie mieszkań, magazynów, 
domów, piwnic, gospodarstw rolnych.
Tel. 697-782-596. 

  SPRZĄTANIE  strychów, garaży, 
piwnic, wywóz starych mebli oraz 
gruzu w big bagach, 607-703-135. 

Turystyka

 KRAJ - MORZE 

  ŁEBA,  tanie pokoje z łaz. 603-471-715 

Matrymonialne

Kawaler z sukcesami (54) szuka 
partnerki (36-40, bez dzieci). 
Ambitny, zdeterminowany, 
romantyk. Atleta i żeglarz. 
Właściciel dużego biznesu. 
Pasjonat morza i żeglowania. 
Szuka kobiety, która będzie 
gotowa wyruszyć z nim w podróż, 
otwarty na budowanie rodziny. 
Kontakt w jęz. angielskim, 
niemiecki, holenderskim lub 
hiszpańskim. info@datefor2.com

Różne

  STARE  książki- skup 

881-934-948 

  ZŁOM  kupię, potnę, przy jadę 

i odbiorę, tel. 607703135. 

Rolnicze

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

 SKUP  odsadków i bydła rzeźnego. 
Gotówka. 721-102-689

  SPRZEDAŻ  kur rocznych 

oraz kurek odhodowanych, 

tel. 785-188-999 

Towarzyskie

  ATRAKCYJNA  dojrzała, 661177611 

  PAN  50lat pozna Panią. 507424834 

 SKUP odsadków i bydła rzeźnego.
Gotówka. 721-102-689

REKLAMA 0710195383

 ( o b o k   Z w i ą z k o w c a )
tel. 661-841-555

www.abakus-nieruchomosci.pl

II piętro, 2 pok.,               
rej. Karłowicza                               

238 000,-  z wyposażeniem

4 pok. nowoczesne,               
z wyposażeniem 330 000,-

TANIE  2 pok.                          
rej. Okulickiego/Wańkowicza                 

179 500,- do negocjacji

REKLAMA 0710195370

Najchętniej   wybierane   biuro   nieruchomości              
z licencją państwową i ubezpieczeniem

www.abakus-nieruchomosci.pl
 zapraszamy Kupujących i Sprzedających

AUTOPROMOCJA 

Czytaj tak,
jak lubisz

gp24.pl
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Piłka nożna 
Filip Bares 

Twitter: @Bares34 

Duma Katalonii rozpoczęła let-
nie okienko transferowe od kil-
ku darmowych hitów, ale wiszą-
cy nad klubem dług hamuje roz-
wój. Nowego kontraktu wciąż 
nie ma Leo Messi. W Barcelonie 
zaczyna się wietrzenie szatni 
i nikt nie jest bezpieczny. 

Sergio Aguero, Memphis De-
pay, Eric Garcia i Emerson 

Royale kosztowali Barcelonę 
zaledwie 9 mln euro (tylko 
za tego ostatniego zapłacono), 
ale na chwalenie oszczędno-
ści jest późno. Władze La Liga 
poinformowały, że nowi pił-
karze nie będą mogli zostać 
zarejestrowani, dopóki klub 
nie zbierze 200 mln euro. Po-
wodem jest olbrzymi dług 
Barcelony (1,3 mld euro) i fakt, 
że ostatni sezon zakończyła ze 
stratą 300 mln euro.  
Jeszcze w sezonie 2019/20 Bar-
celona miała najwyższe salary 

cap w Hiszpanii, rzędu 670 mln 
euro. Rok później było to już 
tylko 300 mln, a teraz kataloń-
skie media informują, że próg 
płacowy ma oscylować wokół 
 160 mln euro. W maju klub wy-
stąpił o pożyczkę 525 mln, którą 
co prawda dostał, ale te pienią-
dze przełożą się na funkcjono-
wanie wszystkich sekcji. 

Jak Barcelona może zebrać 
te pieniądze? Po pierwsze, 
dzięki sprzedaży piłkarzy. 
Na razie odeszli tylko Junior 
Firpo do Leeds United za 15 mln 

i Jean-Clair Todibo za 8 mln 
do Nice, co daje nam łącznie 23 
mln. Plus kwoty, które zostaną 
 zaoszczędzone na ich kontrak-
tach (plus minut 3 mln euro). 
Barcelonę mogą opuścić Neto, 
Clement Lenglet czy Martin 
Braithwaite, ale to wciąż będzie 
za mało. 

Najpoważniejszymi kandy-
datami wydają się być Miralem 
Pjanić i Samuel Umtiti. Bośniak 
sam ostatnio zadeklarował 
chęć opuszczenia Katalonii, 
gdyż Ronald Koeman nie widzi 

go w pierwszej jedenastce swo-
jego zespołu. Francuz nato-
miast ma duże problemy, by 
w ogóle grać, przez liczne kon-
tuzje. Nie wiadomo, czy jakiś 
klub zgodziłby się zapłacić 
za takich piłkarzy.  Tym bar-
dziej że najprawdopodobniej 
nikt nie wyrówna płacy, jaką 
mają w Barcelonie, więc bardzo 
możliwy jest casus Luisa Su-
areza. Klub odda piłkarza 
za darmo, a może i nawet bę-
dzie opłacał część jego pensji, 
tylko po to, żeby zaoszczędzić 
resztę. 

Na wylocie są również Phil-
lipe Coutinho i Ousmane Dem-
bele. Brazylijczyk po prostu nie 
jest warty swojej pensji. Fran-
cuz z resztą podobnie, a obaj za-

rabiają ponad 20 mln za sezon. 
W kryzysowej sytuacji klub 
może nawet szukać chętnych 
na Frenkiego De Jonga czy 
Marca-Andre ter Stegena. Albo 
rozwiązać kontrakt z jednym 
z fundamentalnych punktów 
układanki, czyli Gerardem 
Pique, Jordim Albą lub Sergio 
Busquetsem. 

Wszystko to prowadzi 
do tego, że klub nie może zaofe-
rować Leo Messiemu nowego 
kontraktu. Jeśli Argentyńczyk 
będzie dalej chciał zostać 
w swoim piłkarskim domu, to 
może go czekać obniżka zarob-
ków nawet o 80 procent! 
Wszystko zależy od tego, ile 
Barcelona zaoszczędzi na in-
nych piłkarzach...

Piłka nożna 

Anglia zmierzy się z Włochami 
w finale EURO 2020. Wielu 
obserwatorów narzekało 
na gospodarskie sędziowanie 
w półfinale z Danią. Czy Italia 
uciszy w niedzielę Wembley? 

W półfinale EURO 2020 prawie 
cała Europa kibicowała Duńczy-
kom. Po meczu wygranym 
w dogrywce (2:1) niemal wszę-
dzie, z wyjątkiem Anglii, dysku-
tuje się przede wszystkim o kon-
trowersyjnym rzucie karnym, 
który dał awans Synom Albionu. 

– Wpadłem w pole karne, 
przeciwnik wystawił nogę i do-
tknął mojej. To oczywista jede-
nastka – przekonywał po me-
czu Raheem Sterling. Był jed-
nak w tej opinii odosobniony. 

„Jak zniszczyć turniej w mi-
nutę. Sędzia podyktował wy-
imaginowany rzut karny i po-
darował Anglii finał” – grzmiała 
hiszpańska „Marca”. 

– To nigdy nie jest rzut karny. 
Wygrała lepsza drużyna. Anglia 
grała fantastycznie, zasłużyła 
na zwycięstwo. Ale nie powi-
nien zadecydować o tym taki 
karny. Zwłaszcza gdy stawką 
był finał EURO. Nie rozumiem 
decyzji sędziego. A tym bardziej 
asystenta VAR, który nie zachę-
cił go do obejrzenia powtórki – 
skomentował Jose Mourinho, 
trener AS Romy, a wcześniej 
m.in. Chelsea i Realu Madryt. 

Sędzia Danny Makkelie nie 
zwrócił też uwagi na drugą piłkę 
leżącą na boisku podczas akcji 
Sterlinga (nie musiał, ale mógł 
przerwać grę – zwłaszcza że An-
glik przebiegł tuż obok niej), 

a także na to, że Kasper Schme-
ichel był tuż przed karnym ośle-
piany laserem z trybun.  

Gdyby Anglicy odpadli, oni 
również mieliby jednak 
ogromne pretensje do arbitra. 
W drugiej połowie należał im się 
rzut karny, a bramka Mikkela 
Damsgaarda z rzutu wolnego 
została uznana pomimo nie-
przepisowego przesunięcia się 
muru Duńczyków, który zasło-
nił piłkę Jordanowi Pickfordowi. 

Cały turniej był zresztą „uło-
żony” pod Anglię, która poza 
ćwierćfinałem z Ukrainą (4:0 
w Rzymie) wszystkie mecze roz-
grywa na Wembley. Możliwość 
wyrównania szans na trybunach 
zablokowały na dodatek prze-

pisy o 10-dniowej kwarantannie 
dla kibiców wjeżdżających 
do Wielkiej Brytanii. UEFA wy-
walczyła jej zniesienie, ale tylko 
dla swoich oficjeli i VIP-ów. 

Włoski Związek Piłki Nożnej 
(FIGC) poinformował, że brytyj-
skie władze w drodze wyjątku 
pozwolą na przyjęcie maksy-
malnie tysiąca kibiców z Italii. 
Będą oni musieli się jednak pod-
dać wielu restrykcjom. Spędzą 
na Wyspach maksymalnie 12 
godzin, cały czas będą 
w „bańce” – FIGC zapewni im 
czarterowe loty i dedykowany 
transport na Wembley i z po-
wrotem, a na stadionie zasiądą 
w odizolowanym sektorze. 
Każdy z kibiców będzie musiał 
przedstawić też negatywny wy-

nik testu wykonanego później 
niż w piątek o godz. 15 (reko-
mendowana jest sobota), 
a po powrocie do Włoch spędzić 
pięć dni w samoizolacji i wyko-
nać po nich kolejny test. Koszt 
całego pakietu (transport + bilet 
na mecz) wynosi 610 euro. 

Włosi grają dla Spinazzoli 
– Dedykujemy to zwycięstwo 
wszystkim Włochom, którzy 
w ostatnim czasie przeżywali 
trudne dni. Dziś mamy się 
z czego cieszyć. Na początku 
turnieju nikt na nas nie stawiał, 
tymczasem zagramy w finale – 
cieszył się po wygranym po rzu-
tach karnych półfinale z Hiszpa-
nią selekcjoner reprezentacji 
Włoch Roberto Mancini. 

Podobnie jak Duńczycy, 
Włosi zjednoczyli się podczas 
EURO w kibicowaniu reprezen-
tacji, tworząc niesamowitą at-
mosferę. Dania dedykowała 
swoje sukcesy Christianowi Erik-
senowi, który w pierwszym me-
czu turnieju był reanimowany 
na boisku. Włosi grają dla Le-
onardo Spinazzoli. Prawy 
obrońca AS Romy był jednym 
z najlepszych graczy turnieju 
na swojej pozycji, w ćwierćfinale 
z Belgią doznał jednak kontuzji 
ścięgna Achillesa i musiał przejść 
operację. Zabieg się udał, ale 28-
latek wróci na boisko za pół roku.  

Po serii rzutów karnych Lo-
renzo Insigne i Gianluigi Don-
narumma założyli koszulki 
z nazwiskiem kontuzjowanego 

kolegi. Żona Spinazzoli opubli-
kowała z kolei w mediach spo-
łecznościowych nagranie, jak 
piłkarz wpada w szał radości 
przed telewizorem. 

– Płaczę ze szczęścia. Było 
bardzo ciężko, ale Włosi nigdy 
nie dają za wygraną. Zawdzię-
czamy ten sukces sobie, Spina-
zzoli i kibicom. Jeszcze jeden 
krok i zostaniemy legendami – 
podkreślał Leonardo Bonucci. 

Futbol wróci do domu? 
Anglicy również będą niesamo-
wicie zmotywowani. Na udział 
w finale wielkiej imprezy ojczy-
zna futbolu czekała od 55 lat 
(żadna europejska reprezenta-
cja nie miała tak długiej prze-
rwy). Mistrzostwo świata 1966 

Synowie Albionu również zdo-
byli na własnym terenie. 30 lat 
później byli o krok od finału 
EURO. W półfinale z Niemcami 
na Wembley przegrali jednak 
po karnych, a decydującą jede-
nastkę zmarnował nie kto inny 
jak Gareth Southgate. 

– Przed nami ostatnia wielka 
przeszkoda. Włosi są w znako-
mitej formie, ich obrońcy to wo-
jownicy. Ale finały są po to, żeby 
je wygrywać. Mecz z Danią 
wiele nas kosztował. Musimy 
szybko się zregenerować – pod-
kreśla angielski selekcjoner. 

Oszukać przeznaczenie 
Aby „futbol wrócił do domu”, 
jak głosi hit grupy Three Lions 
towarzyszący reprezentacji An-
glii na kolejnych przegranych 
turniejach od EURO 1996, dru-
żyna Southgate’a musi oszukać 
przeznaczenie. Włosi to dla 
nich niezwykle niewygodny ry-
wal. Bilans: 11 zwycięstw Italii, 
8 Anglii i 8 remisów nie wy-
gląda źle. Od 1997 r. Synowie 
Albionu wygrali jednak tylko 
raz, zremisowali trzykrotnie 
i przegrali cztery mecze. 

Mało tego, podczas wielkich 
imprez Anglicy nigdy nie poko-
nali Azzurrich. Na EURO 80 
przegrali 0:1. Dekadę później 
w meczu o brąz mundialu było 
1:2. Podczas polsko-ukraiń-
skiego EURO 2012 Włosi wyeli-
minowali ich w ćwierćfinale 
po karnych, a piękną „Panenką” 
popisał się Andrea Pirlo. Dwa 
lata później w fazie grupowej 
MŚ skończyło się na 2:1 dla Ita-
lii, ale żadna z drużyn nie awan-
sowała do fazy pucharowej. 

Jak będzie tym razem? Czy 
głośniej śpiewany będzie refren 
„It’s coming home”, czy włoska 
przeróbka – „It’s coming 
Rome”? Przekonamy się w nie-
dzielę. Mecz o godz. 21, trans-
misje w TVP 1 i TVP Sport. ą

Anglia musi oszukać przeznaczenie. 
Włosi zamierzają uciszyć Wembley

Maksymalnie 1000 
włoskich kibiców 
będzie mogło obejrzeć 
finał z trybun Wembley. 
Cały pobyt w Anglii 
spędzą w „bańce” Reprezentacja Anglii sześć z siedmiu meczów mistrzostw Europy rozegra na własnym terenie. 

Włosi w fazie pucharowej grają tylko poza Rzymem: w Monachium (jeden mecz) i Londynie (trzy)
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Barcelona musi zebrać 200 mln, by zarejestrować 
nowych piłkarzy. Messi wciąż bez kontraktu

Tomasz Dębek 

Twitter: @themback
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Koszykówka 

King Szczecin zatrudnił dru-
giego zawodnika z USA i dru-
giego na pozycje obwodowe. 
Nowym koszykarzem Wilków 
Morskich został Michael 
Dixon Jr.  

Amerykanin ma 31 lat, mierzy 
185 cm i jest doświadczonym 
zawodnikiem.  

- Podpisaliśmy kontrakt 
z niezwykle doświadczonym 
zawodnikiem, który świetnie 
wpasuje się do zespołu. Ma 
dużą koszykarską wiedzę. Je-
stem pewien, że będzie liderem. 
Do drużyny wniesie ogromne 
doświadczenie. Teraz mamy 
dobry balans na pozycjach ob-
wodowych. Mamy doświadcze-
nie i młodość - mówi Rolandas 
Jarutis, trener Kinga Szczecin. 

Dixon Jr. ma na swoim kon-
cie występy w bardzo silnych 
klubach i ligach oraz w repre-
zentacji Gruzji. Swoją profesjo-
nalną karierę zaczynał od gry 
w litewskiej ekstraklasie. W se-
zonie 2014/2015 podpisał swój 
pierwszy kontrakt z zespołem 
BC Dzukija (średnio: 11 punk-
tów, 4 zbiórki i 4 asysty 
na mecz). W trakcie sezonu 
przeniósł się do innego litew-
skiego klubu - Pieno Zvaigzdes 
(średnio: 15 punktów, 3 zbiórki 

i 4 asysty na mecz). Dixon, 
w tamtym sezonie, zadebiuto-
wał także w rozgrywkach Ligi 
Bałtyckiej (średnio: 14 punktów, 
4 zbiórki i 4 asysty na mecz). 

- Czuję się wspaniale. Roz-
mawiałem już z trenerem Ro-
landasem Jarutisem i powie-
dział mi, czego ode mnie ocze-
kuje. Jestem podekscytowany 
tym, że dołączam do Kinga 
Szczecin. Jestem gotów, by dla 
niego walczyć - mówi Michael 
Dixon Jr, nowy zawodnik Wil-
ków Morskich.  

Dobre występy na Litwie za-
owocowały transferem do cze-
skiego giganta CEZ Nymburg. 
Dixon reprezentował ten klub 
w rozgrywkach czeskiej ekstra-
klasy (śr. 15 pkt., 5 as., 5 zb.) , ale 
też Lidze VTB (14 pkt., 5 as., 3 
zb.) oraz Europe Cup (śr. 17 pkt., 
5 as., 5 zb., 2 przechwyty). 

Dixon Jr w sezonie 2016/17 
przeniósł się do AEK Ateny. Ra-
zem z greckim zespołem rywa-
lizował także w rozgrywkach 
Basketball Champions League, 
gdzie notował średnie w po-
staci 15 punktów, 3 asyst, 3 zbió-
rek i przechwytu na mecz. 

W trakcie swojej kariery, 
Amerykanin występował także 
w takich klubach jak: Bahcese-
hir (Turcja), Bnei Herzliya 
(Izrael), BC Titebi (Gruzja) czy 
Pallacanestro Reggiana (Wło-
chy). Minione rozgrywki Dixon 
zakończył w barwach rumuń-
skiego U-BT Cluj-Napoca. 

- Na pewno wniosę energię. 
To będzie specyficzna i zupeł-
nie inna energia. Myślę, że 

mogę przyjechać i zrobić te 
małe rzeczy, które pomogą 
nam wygrywać, ale też spra-
wią, że kibice przyjdą na try-

buny. Dam z siebie wszystko, 
po to by kibice mogli być szczę-
śliwi. Chciałbym tylko powie-
dzieć każdemu kibicowi 

z osobna, że ja przyjadę 
do Szczecina i będę niesamowi-
cie ciężko pracował i walczył 
na parkiecie. Oddam swoje ży-

cie na parkiecie, bo kocham tę 
grę, którą jest koszykówka. 
Chcę by ludzie zapamiętali 
mnie w Szczecinie, jako kogoś 
kto ciężko pracuje i próbuje 
osiągnąć z drużyną, jak najwię-
cej - zaznacza Dixon Jr. 

Michael Dixon Jr posiada 
gruzińskie obywatelstwo. Był 
zawodnikiem reprezentacji 
Gruzji podczas bardzo ważnych 
spotkań. Grał w trakcie elimi-
nacji do MŚ w 2017 roku. Noto-
wał wtedy średnio 27 punktów, 
6 asyst, 5 zbiórek i 2 przechwyty 
na mecz - trafiając z 44 % sku-
tecznością z dystansu. W 2016 
roku razem z Gruzją wywalczył 
awans na Eurobasket, który od-
bywał się w 2017 roku. Na tym 
turnieju Dixon Jr również poka-
zał się ze świetnej strony. Noto-
wał średnio 14 punktów, 5 
asyst, 2 zbiórki i 2 przechwyty 
na mecz. 

Potwierdzeniem jego świet-
nej gry w reprezentacji był nie-
zwykły mecz przeciwko Serbii 
w trakcie kwalifikacji na MŚ. 
Podczas tego spotkania Dixon 
Jr zdobył 36 punktów i 9 asyst. 
Michael Dixon Jr był również 
bardzo blisko sprawienia sen-
sacji na Eurobaskecie 2017. Ra-
zem z reprezentacją Gruzji był 
bardzo blisko ogrania Wło-
chów. Michael Dixon Jr zagrał 
wtedy znakomite spotkanie, 
będąc jednym z bohaterów 
swojej reprezentacji. Zdobył 29 
punktów, 4 przechwyty, 2 asy-
sty i 2 zbiórki. Trafił aż pięć tró-
jek. Gruzja przegrała tamto spo-
tkanie 69:71. ą

Doświadczony Amerykanin z gruzińskim 
obywatelstwem dołączył do Kinga Szczecin

Michael Dixon Jr podpisał z Kingiem Szczecin kontrakt na najbliższy sezon
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Maurycy Brzykcy 

sport@gs24.pl     

Chemik z kolejną kadrowiczką
Siatkówka 
Maurycy Brzykcy 

sport@gs24.pl 

Grupa Azoty Chemik Police 
podpisał kontrakt z Martą 
Pol (wcześniej Ziółkowską), 
siatkarką reprezentacji Pol-
ski.  

Pol ma 26 lat, 188 centymetrów 
wzrostu i występuje na pozycji 
środkowej. W poprzednich la-
tach broniła barw Polskie Prze-
twory Pałacu Bydgoszcz. 

W ekstraklasie gra od 6 sezo-
nów, na koncie ma 120 meczów 
i 815 zdobytych punktów. 

- Grałam w Pałacu przez 6 lat 
i dobrze to wspominam. Poczu-
łam jednak, że przyszedł czas 
na zmianę, na poważniejsze 
granie, walkę o trofea. Chciała-
bym być istotną częścią dru-
żyny. Mam nadzieję, że wniosę 
do niej wartość i obie strony 
będą zadowolone z podpisania 
kontraktu – mówi Pol. 

Dobra gra w lidze zaowoco-
wała powołaniem Pol do repre-
zentacji Polski. Aktualnie prze-
bywa w Szczyrku, gdzie wraz 
z kadrą przygotowuje się do mi-
strzostw Europy. 

Kadra Grupa Azoty Che-
mika Police na sezon 2021/22, 

przyjmujące: Bojana Milenko-
vić, Martyna Czyrniańska; ata-
kujące: Jovana Brakocević-
Canzian; rozgrywające: Mar-
lena Kowalewska; środkowe: 
Iga Wasilewska, Marta Pol; li-
bero: Maria Stenzel.  
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W kadrze Grupa Azoty Chemika Police jest już siedem 
siatkarek. Najnowszym nabytkiem jest Marta Pol

Zmiany 
w sztabie 

Piłka nożna 

Małe zmiany w sztabie pierw-
szej drużyny Pogoni Szczecin 
przed startem nowego sezonu. 

Już wcześniej Pogoń poinfor-
mowała o zatrudnieniu no-
wego dietetyka - Wojciecha 
Zepa, który wcześniej współ-
pracował z Lechem Poznań czy 
Legią Warszawa. Zepa wiosną 
opiekował się już zawodni-
kami Akademii Pogoni, a teraz 
będzie się zajmował także 
pierwszym zespołem. Zastąpił 
na  tym stanowisku Katarzynę 
Piotrowską.  

Po dwóch latach z pracy 
w klubie zrezygnował fizjote-
rapeuta Bartosz Majocha. Jego 
miejsce w sztabie zajmie Łu-
kasz Dłużniewski, który praco-
wał już w Akademii i wspierał 
także pierwszy zespół.  
(MC)

Nasi reprezentanci 
na Igrzyska w Tokio
Sport 

Polski Komitet Olimpijski 
ogłosił pełną listę sportow-
ców, którzy reprezentować 
będą Polskę podczas Igrzysk 
Olimpijskich w Tokio.  

Na liście 112 zawodników i 103 
zawodniczki. Aż 14 sportow-
ców w tym zestawie reprezen-
tuje kluby z zachodniopomor-
skiego. 

Największymi medalowymi 
szansami w Igrzyskach Olimpij-
skich z naszego regionu są lek-
koatleci. Tyczkarz Piotr Lisek 
(reprezentujący klub OSoT 
Szczecin) ma nadzieję 
na pierwszy medal w olimpij-
skich startach. W Rio de Jane-
iro w 2016 roku zajął czwarte 
miejsce. Teraz będzie jednym 
z faworytów do medalu. Po-
dobnie jak Patryk Dobek (MKL 
Szczecin), który najpierw za-

kwalifikował się do rywalizacji 
na 400 metrów przez płotki, 
a zimą przekwalifikował się 
na dystans 800 m.   

W Japonii zobaczymy rów-
nież innych naszych lekkoatle-
tów: Adama Nowickiego (MKL 
Szczecin), Michała Rozmysa 
(Barnim Goleniów) czy poli-
czanina Marcina Lewandow-
skiego, obecnie reprezentują-
cego klub AZS UMCS Lublin.  

O swoje w Tokio powalczy 
także żeglarka Agnieszka 
Skrzypulec  (SEJK Pogoń Szcze-
cin), pływak Karol Ostrowski 
(MKP Szczecin) czy tenisistka 
stołowa Natalia Partyka (KSI 
Start Szczecin). Partyka wystąpi 
również w Igrzyskach Para-
olimpijskich. Na liście rezerwo-
wej jest wioślarz Łukasz Posy-
łajka (AZS Szczecin).  

Igrzyska rozpoczynają się 23 
lipca i potrwają do 8 sierpnia.  
(MC)
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